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Imponujące zwycięstwa polskiego robotnika
Rozbudowa portów, wzrost przeładunków i (loty
wzmożony tranzyt —

Min. Rapacki przemawia na inauguracji „Dni Morza“ uj Szczecinie
SZCZECIN PAP Inauguracja „Dni Morza“ w Szczecinie mia- | Chcemy służyć postępowi w Fol świecie, którzy pracują i walczą

la szczególnie podniosły charakter. W wielkiej sali Muzeum Mor- sce i na bratnim zapleczu. Chce- ! | t e  same wielkie cele, to NIE DO
skiego zgromadziły się delegacje partii politycznych, związków , my pracować „więcej, lepiej 1 ta‘ , za tr z y m a
zawodowych, organizacji młodzieżowych m  winroszem goście, i mei . IMA I NIE ZATRZYMA MC G

Przedstawicieli władz, z min. żeglugi A
oraz zaproszeni goście. 
Rapackim na czele po­

witał prezes Ligi Morskiej na okręg szczeciński dyr. Wysocki, po 
czym do zebranych przemówił min. Rapacki, który stwierdził m. in.:

I NA DRODZE DO SPRAWIEDLI-

Za nami znowu rok pracy i rok 
zdobyczy. Nie tylko czynem kon­
gresowym i pierwszomajowym, 
ale całoroczną pracą dobrze ucz­
cili ten historyczny rok robotnicy 
i pracownicy morza.

W roku 1848 — przeładunek
portów polskich przekroczyły poy
t\lasz.& sp**strxeź.& nin

Dlaczego na W ybrzeżu
brak jest „Gospód Ludowycli“ ?

Na terenie Wybrzeża nie zosta 
ła dotąd załatwiona sprawa u- 
dostępnienia ludziom pracy ta­
nich posiłków. O ile w innych 
miastach Polski problem ten re­
alizuje się coraz pomyślniej, kit 
ogólnemu zadowoleniu wszyst­
kich pracujących, o tyle na Wy­
brzeżu społeczeństwo daremnie 
oczekuje otwarcia popularnych 
jadłodajni, gdzieby można było 
Kieść tanio i smacznie. 
"'Załatwienie tej sprawy należy 
do Spółdzielni w Gdańsku, Gdy 

nj i Sopocie. Jak dotąd, tylko 
Spółdzielnia „Zgoda“ w Gdym 
zdobyła się na luuehoimenie 1 ja 

— oczywiście nie za-

ziom przedwojenny. Wielka prze­
budowa i rozbudowa portu szcze­
cińskiego, przewidziana na rok
ubiegły stała się rzeczywistością. . . . .
Zagęściła się i sięga coraz dalej : ^a.zdy must pamiętac: 

oceany obsługa żeglu-

mej .
W gospodarce morskiej praco-, sy ry F k l TWEJ PR7Ywać więcej, lepiej, taniej, to zna- i MEJ I SZCZĘŚLIWEJ PRZY

czy przede wszystkim — praco- ! SZŁOSC1 .
wać prędzej. Wszyscy — robotnik ' ----
portowy, marynarz i dyrektor, 
urzędnik, funkcjonariusz kontroli 
granicznej, kolejarz i stoczniowiec

Prezydent R. P. przyjął w Belwederze murarzy przybyłych do 
Warszawy na naradę przodowników pracy. Prezydent Bierut od­

był z murarzami dłuższą serdeczną rozmowę.

Demonstracja publiczności w Paryżu
przeciw filmowi „Żelazna Kurtyna"
Moch organizuje „łapankę“ w kinie

PARYŻ PAP. Ludność Paryża 
daje wyraz swemu oburzeniu z 
powodu wyświetlania w jednym z 
kin stolicy, amerykańskiego filmu 
antyradzieckiego „Żelazna Kurty- 
na‘\  Jednakże władze francuskie,, 
uciekają się do bezwzględnych

tegodłodajni, co
spakaja potrzeb ludności 
miasta. W Gdańsku i Sopocie 
jest natomiast ghicuo o otwar­
ciu popularnych w innych mia­
stach „Gospód Ludowych“.

Podobno istnieje plan zorgani­
zowania przez GSS sieci ,,Oos- 
pód“. Niestety, jest to tylko 
plan, nierealizowany dotąd przez 
powołaną do tego Spółdzielnię. 
Słyszeliśmy od przedstawicieli 
GSS, że na przeszkodzie do uru­
chomienia popularnych jadłodaj­
ni stoi brak kredytów. Wydaje 
nam się jednak, że przyczyna 
tkwi w braku umiejętności przed 
stawienia tej sprawy u władz 
zwierzchnich i udowodnienia jej 
doniosłości dla dużego ośrod­
ka portowo-przemysłowego. Jeśli
bowiem inne miasta mog y 
Wiązać pozytywnie tę sprawę, to 
nie widzimy powodu, dlaczego 
miastach Wybrzeża, nie można- 
by również otworzyć kilku jadło 
dajni. Wszystko zależy od tego, 
jak się kto do sprawy zabiera.

Lokali odpowiednich na uru­
chomienie gospód w Gdańsku 
jest wiele. Brak więc kredytów 
powinien być szybko przezwycię­
żony.

Uruchomienie lulku „Gospód“ 
pozwoliłoby tysiącom ludzi pra­
cy oraz młodzieży na spożywa­
nie smacznych i tanich posiłków 
1 uniezależniłoby stołowników od 
obiadów klubowych i popular­
nych, wydawanych łaskawie 
przez prywatnych restauratorów.

w morze 1 
gowa polskich portów. Flota wzro 
sła o nowe jednostki i przewio­
zła w r. 1948 o 105 proc. więcej 
towarów, niż w r. 1947, a w 1949 
wykonała plan w pierwszym kwar 
tale w 128 proc, Spłynęły na wodę 
pierwsze w historii statki pełno­
morskie, zbudowane w Polsce. Te­
goroczny plan połowów wykona­
ny został w marcu w 131 proc., w 
kwietniu w 172 proc., w maju w 
142 proc.

Nasza praca służy coraz lepiej 
sprawniej nie tylko polskiej go­

spodarce morskiej, ale i bratnim 
krajom demokracji ludowej. Tran 

^syt ich towarów przez porty pol­
skie wzrósł w 1948 r. o 39 proc., 
w porównaniu z rokiem 1947.

Przyszłe zadania robotników i 
pracowników morza są takie sa­
me jak całej klasy robotniczej i 
całego narodu pracującego w na­
szym kraju. Musimy budować i 
przebudować gospodarkę narodo­
wą tak, aby w pełni rządziła się 
sprawiedliwością społeczną, aby 
wyzwoliła wszystkie siły twórcze 
szerokich mas i wszystkie siły wy 
twórcze kraju i skierowała je na 
służbę wszystkich pracujących. 
Musimy więc budować socjalizm 
w naszym kraju.

Chcemy walczyć skutecznie u 
boku wszystkich walczących o po­
kój, o niezależność naszą i wszyst 
kich innych wolnych narodów, 
bronić tej niezależności przed im­
perialistycznymi wpływami. Z 
wielką radością witamy zdobycze 
pokojowej polityki radzieckiej. Z 
radością witamy wiadomości o 
wspaniałym rozwoju krajów de­
mokracji ludowej. Wiemy rów­
nież, że własnym wysiłkiem mu­
simy wspierać front pokoju, któ­
ry broni i naszej przyszłości.

Nie .tylko o nas tu chodzi. Pol­
skie porty są naturalnymi portami 
dla wielu bratnich krajów, idą­
cych z nami jedną drogą. Obrona 
niezależności ich gospodarki jest 
naszym obowiązkiem.

jedna go­
dzina postoju statku, jedna go­
dzina jago oczekiwania na redzie 
kosztuje w dewizach tyle, że mo- 
żnaby za to utrzymać przez mie­
siąc dwie rodziny robotnicze. 
Przez porty polskie przewinęło się 
w ub. roku 10.650 statków. Na 
każdym z nich można zaoszczę­
dzić więcej, niż godzinę postoju. 
Ile za to można zbudować, ile 
maszyn sprowadzić?

Spieszyć się jednak, to znaczy: 
organizować, racjonalizować. Na 
mądrym, planowym pośpiechu 
każdego i wszystkich razem po­
legać powinno współzawodnictwo 
pracy wśród ludzi morza, to 
współzawodnictwo, które właśnie 
teraz jak najprędzej musi się roz­
winąć.

Całej Polsce pracującej śpieszy 
się. Spieszy się nam, aby szybko 
odrobić opóźnienia wieków. Spie­
szy się nam, żeby nie marnować 
pracy chłopa, górnika, metalowca, 
którzy z portu oczekują surowca 
i przez porty wysyłają^ w świat 
produkty swej pracy. Spieszy się 
nam, żeby wykonać plan 6-letni, 
plan podwojenia przeładunków i 
połowów, plan trzykrotnego wzro­
stu floty, wielkiej rozbudowy i 
wzrostu produkcji stoczni, plan 
potanienia transportu morskiego.

A kiedy w pracy dla własnego 
dobra, dla sprawiedliwości spo­
łecznej ,i postępu śpieszy się lud 
pracujący, kiedy umie on związać 
swój wysiłek ze wszystkimi na

Wspaniałe osiągnięcia naszych rybaków 
Bogata zdobycz kutrów Dar 3 i Gdy 70

Nasi rybacy, uczestniczący we współzawodnictwie pracy, osią­
gają coraz lepsze połowy na wodach Bałtyku. W nocy z dnia 22 
na 23 bm. załogi kutrów Dar 3 i Gdy 70, które udały się na nowe 
łowiska, w pobliżu Chrystian See złowiły po 4 tony dorsza. Połów 
odbywał się od godziny 14 do 2 w nocy. Rybacy pływali na 
jednostkach długości 13 metrów, o niewielkiej sile motorów,. Sieci 
ich są wyrobu krajowego. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
rybacy pracując na nieznanym zupełnie łowisku, nie zdołali wy­
korzystać w pełni wszystkich możliwości.

W dniu dzisiejszym obie jednostki prowadzone przez szyprów 
Sojkę i Jakubowskiego ’dają się znowu na połów. Tym razem 
będą im towarzyszyły dalsze jednostki rybackie. Bogate łowisko, 
w/g opowiadań rybaków, położone jest 30 mil morskich na 
wschód od Chrystian See na 16 sCT0‘ długości i 55 st. 18‘ sze­
rokości geograficznej. Na łowisku tym pracowali dotychczas 
tylko rybacy duńscy i niemieccy. ______ ___________ ____

represji w celu stłumienia opinii 
publicznej.

Na jednym z ostatnich przedsta­
wień na sali rozległy się okrzyki 
oburzenia. Natychmiast przjibyła 
do kina grupa policji. Rzucono się 
na widzów i puszczono w ruch 
pałki gumowe. Wiele osób aresz­
towano. Zatrzymanych wyprowa­
dzano z kina i wpychano brutal­
nie do samochodu policyjnego.

Znajdujący się na widowni de­
putowany Grenier zwrócił się do 
publiczności z przemówieniem, w 
którym potępił akcję policji. Pu­
bliczność nie dopuściła do usunię­
cia mówcy. Grenier podkreślił, że 
film „Żelazna Kurtyna“ jest pro­
wokacją.

Tymczasem na ulicy tłum usi­
łował odbić aresztowanych. Przy­
były wówczas dalsze posterunki 
policyjne, publiczność rozpędzo­
no i dokonano nowych areszto­
wań. Ogółem — według doniesień 
prasy — aresztowano około 80 
osób. Wśród aresztowanych i 
skierowanych do komisariatu po­
licji osób znajdowało się 16 człon­
ków parlamentu.

Ministerstwa Oświaty

Nowe ulgi w opłacie komornego
Unormowane premiowania za wynalazki i usprawnienia
Uchwały Rady Minisłrów i Komitetu Ekonomicznego

Rada Ministrów uchwaliła kilka projektów ustaw, m. in. o za­
kresie działania ministra skarbu. Zmieniono też rozporządzenie w 
sprawie ulg w opłacaniu czynszu za najem lokali mieszkalnych oraz 
zwolnień od opłat na Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej. Dalsze 
uchwały dotyczą zakresu działania Centr. Urzędu Szkolenia Za­
wodowego, zmian w organizacji Min. Oświaty, oraz sposobu pre­
miowania nowatorów i racjonalizatorów pracy. r

winięty .w 4 departamenty: 1) plaDotychczasowy departament na 
uki i szkół wyższych będzie roz-

„Dni Morza“ na Wybrzeżu rozpoczęte
W dniu wczorajszym zainaugurowane zostały na Wybrzeżu 

„Dni Morza“.
W Gdyni otwarto o godz. 16 w pawilonach MTG Morską 

Wystawę Problemową. O godz. 21 nastąpiło podniesienie bandery 
na Skwerze Kościuszlu, po czym odbyła się defilada organizacji 
społecznych i młodzieżowych.

W Gdańsku koncertowały orkiestry i chóry oraz odbyły się 
występy zespołów świetlicowych ZMP. Na Motławie defilowały 
jednostki pływające.

Sopot zainaugurował „Dni Morza“ zabawą ludową.

Wyższe duchowieństwo wykorzystuje kościół
do wyslqpień przeciw Republice Czechosłowackiej
Oświadczenie premiera 2tapotocky9ego

PRAGA (PAP). Przemawia­
jąc przez radio premier Zapo- 
tocky stwierdził, że niektórzy 

przedstawiciele wyższego du-

Czterei ministrowie spraw zagranicznych (od lewe.) —- Benin, 
jyusziJUsJiU Acheson i Schuwia-n, TozmcLwiają tia pvzyj.^ciu} 

wydanym przez rząd francuski

ehowieństwa z arcybiskupem 
Beranem na czele, usiłują, we; 
spół z zewnętrznymi wrogami 
republiki, wykorzystać kościół 
do wystąpień przeciwko repu­
blice.

Arcybiskup Beran zakazał 
zbiórki funduszów na rzecz ka­
tolickiego towarzystwa dobro­
czynności „Charite” jedynie 
dlatego, że towarzystwo to od­
mawia popierania wrogów re­
publiki i dąży do istotnie cha­
rytatywnej działalności. W 
ubiegłym tygodniu arcybiskup 
Beran i biskupi zarządzili od­
czytanie we wszystkich kościo­
łach listu pasterskiego, który 
zawierał ataki na Republikę 
Czechosłowacką.

Rząd czechosłowacki — 
stwierdził premier Zapotocky 
— zapewnia _ każdemu obywa­
telowi wolność wyznania i wol­
ność ta nie jest niczym ogra­
niczona. Jednakże przekonania 
religijne nie mogą być pretek­
stem do tego, by ktokolwiek 
odmawiał .wykonania swych

obowiązków obywatelskich- 
Rząd nie pozwoli kościołowi 
na nadużywanie swego stano­
wiska do celów antypaństwo­
wych.

nowania i administracji, 2) nauki, 
3) studiów humanistycznych i 
przyrodniczych, 4) studiów techni­
cznych, podporządkowane jedne­
mu podsekretarzowi stanu, jako 
zast. min. oświaty do spraw nau­
ki i szkolnictwa wyż.-zego, przy 
czym budżet nauki i szkolnictwa 
wyższego wyodrębniony będzie w 
preliminarzu budżetowym jako sa 
modzielna część budżetu.
x SZKOLENIE ZAWODOWE

Zadaniem Centr. Urzędu Szkole 
nia Zawodowego jest przygotowa 
nie dla podstawowych gałęzi go­
spodarki narodowej ' adr, niezbęd 
nych . dla wykonania zadań, okre 
słonych przez narodowe plany go 
spodarcze.

Do zakresu działania CUSZ bę 
dą należały sprawy szkolenia i 
przysposobienia zawodowego dla 
potrzeb przemysłu, rękodzieła i 

tym CUSZ

Postępowe ugrupowanie
polityczne w Anglii

LONDYN (PAP). Czterej usu­
nięci z Partii Pracy posłowie: Pritt. 
Platts Mills, Zilliacus i Solley utwo 
rzyli wspólnie „Niezależną grupę 
labourzystowską“.
■ Um "**'
Zona Eislera
zwolniona

NOWY JORK (PAP). Zona zna­
nego działacza antyfaszystowskiego 
Gerharda Eislera, przetrzymywana 
dotychczas przez wiadze amery­
kańskie na Ellis Island, została 
zwolniona i wysiedlona z USA. 
Udała sig ona samolotem do Europy,

niających nie więcej niż jednego 
pracownika, oraz sprzedawców 
gazet i książek w kioskach a da­
lej rybaków morskich i śródlą­
dowych.
Do osób, pobierających renty 

wdowie i sieroce, a prowadzą­
cych uliczne punkty sprzedaży 
detalicznej, zastosowano te same 
przepisy o czynszach, co do inwa­
lidów. «

PREMIE ZA WYNALAZKI 
I USPRAWNIENIA

Zakłady pracy i jednostki gospo 
darcze, zatrudniające - ponad 100 
osób, będą przyznawać i wypła­
cać premie do 10 tys. zł„ zatrud­
niające ponad 250 osób — pre­
mie do 25 tys. zł., a zatrudniają­
ce więcej niż 500 osób — do 50 
tysięcy złotych.

Nagrody od 50 do 100 tys. mogą 
być przyznawane i wypłacane za 
zgodą jednostek nadrzędnych — 
zjednoczeń lub dyrekcji wieloza­
kładowych przedsiębiorstw. Pre­
mie od 100 do 250 tys. zł. będą 
przyznawane i wypłacane za zgo 
dą centralnych zarządów. Premie 

Sponad 250 tys. zł. przyznawać bę
PTT07 I dzie właściwe ministerstwo. Ale handlu. W związku z tym^ CUSZ , ^ d y  pracy (poniżej 100 zatru

^ 1 rłniAriTrr»Vi\ tirtrcłonmiron Vprzejmie szkoły i ,dnionychj wystęPować będą z od-
we, podległe mm:sters wom Prze- , opwi/ dn4  N osk iem  do tych jed 
mysłu * Handlu 1 O y. nostek, którym bezpośrednio pod

legają.miast z zakresu działania 
będzie wyłączone kształcenie kadr 
w szkolnictwie wyższym oraz 
kadr dla rolnictwa.

KTO KORZYSTA Z ULG 
W KOMORNEM?

W dotychczasowej, nie powięk­
szonej wysokości będą opłacali 
czynsz za mieszkania m. in. le­
karze, dentyści,- felczerzy, techni 
cy dentystyczni, położne, pielęg­
niarki i pielęgniarze, zatrudnieni 
w społecznych zakładach służby 
zdrowia oraz w urzędach pań­
stwowych i samorządowych.

Lekarze, dentyści, położne itp., 
zatrudnieni w społecznych zakła 
dach służby zdrowia w połowie 
pełnego wymiaru godzin, opłacać 
będą połowę podwyższonego czyn 
szu.

Ponadto rozporządzenie zwal­
nia od płacenia podwyższonego 
czynszu rzemieślników, zatruci*

Badanie przydatności zgłoszone 
go pomysłu i zakwalifikowanie po 
winno być dokonywane niezwło­
cznie po zgłoszeniu. W wypadku 
przyjęcia pomysłu przyznanie i 
wypłata premii do 50 tys. zł. win 
na nastąpić w ciągu 14 dni, a po 
nad 50 tys. zł. w ciągu miesiąca 
od daty uznania przydatności po­
mysłu racjonalizatorskiego lub u- 
sprawnienia,

W ten sposób uchwała Komite 
tu Ekonomicznego zapewnia szyb 
kie badanie i kwalifikowanie po­
mysłów robotniczych, zapewnia 
szersze uprawnienia niższym jed 
nostkom gospodarczym i daje gwa 
rancję wypłacania premii w moż 
liwie najkrótszym czasie, stwarza 
jąc tym samym warunki dla dal­
szego, coraz szerszego rozwoju 
ruchu racjonalizacji i wynalazczo 
ści robotniczej.
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Prowokacja, oszczerstwo i zdrada tajemnic wojskowych
oło metody ONR - owsko-sanacyj nej kliki w walce z silami p o s ie p u

P o l i u m e f i ^  ir MMm&»& ss:yńsB kieęgG *
WARSZAWA PAP. W czwa rtym dniu procesu Adam Dobo­

szyński, odpowiadając na pyta riia prokuratora i obrońcy, wyja­
wił charakter i plany tzw. „Mię dzymorza“ oraz szczegóły swego 
pobytu w powojennej Polsce. Od czytane dokumenty dały pełny o- 
braz długoletniej współpracy je go z wywiadem niemieckim.
Na wstępie czwartego dnia roz 

prawy, prokurator Zarakowski zło 
żył sądowi dokumenty władz sana 
cyjnych stwierdzające, że po wy­

roku w sprawie Myślenic oskar­
żonemu nie wolno było służyć w 
Armii Polskiej. Jak wiadomo, os­
karżony mimo tego zakazu, wstą 
pił w 1939 r. ćlo armii, wypełnia­
jąc — jak mówią dokumenty śled 
cze — instrukcje wywiadu nie­
mieckiego.

do dyspozycji dla wykonywania _ 
instrukcji, otrzymanych od wy­
wiadu, stał się komitet zagranicz­
ny Obozu Narodowego.

Dyskutowany był nasz zasadni 
czy stosunek do polityki gen. Si­
korskiego wobec Związku Rat 
dzleckiego, przy czym zgodni by­
liśmy wszyscy w ocenie, że dro­
gą podsycania wzburzenia opinii 
publicznej trzeba doprowadzić do 
takiego stanu, w którym albo 
rząd geń. Sikorskiego poda się do 
dymisji, albo też prezydent Racz 
kiewicz udzieli rządowi dymisji“.

Prokurator: Czy w komitecie 
zagranicznym Obozu Narodowe­
go była dyskutowana kwestia ży 
dowska ?

Oskarżony: Owszem, była.
Prokurator: Kto zainicjował dy 

skusję na ten temat?
Oskarżony: Wydaje mi się, że 

ja.
Oskarżony zeznaje w dalszym, 

ciągu, że na terenie Anglii wi­
dział się z Sosnkowskim. Sosn- 
kowski chciał mieć poparcie poli­
tyczne grupy Doboszyńsk¡ego w 
swoim dążeniu do obalenia Sikor­
skiego i przejęcia władzy w swe 
ręce.

Prokurator: A czy oskarżone­
mu nie przeszkadzało to, że Sosn 
kowski był człowiekiem sanacji ?

Oskarżony tłumaczy się, że
Zapytany o przebieg obrad ko- „Sosnkowski nie uchodził wśród

mitetu zagranicznego Obozu Na 
rodowego, Doboszyński „nie mógł 
sobie przypomnieć" poruszanych 
tam tematów. Wobec tego proku­
rator odczytał wyjątki z zeznań 
oskarżonego, złożonych w śledz­
twie:

„Drugim obok „Walki" narzę­
dziem politycznym, które miałem

narodowców za człowieka sana­
cji1'.

Prokurator: A czym oskarżony 
motywował dążenie do zmiany 
na stanowisku premiera i naczel­
nego wodza?

Oskarżony: Polityką gen. Sikor 
skiego w stosunku do Związku 
Radzieckiego.

Podburzanie opinii publicznej 
przeciwko Zwiqzkowi Radzieckiemu

kiej z 15 stycznia 1943 r. oraz 
streszczenie rozmowy odbytej mię 
dzy przedstawicielem radzieckie­
go komisariatu spraw zagranicz­
nych, a urzędnikiem ambasady 
polskiej w Kujbyszewie. Otrzy­
mawszy wyżej wspomniane od­
pisy, zredagowałem nadzwyczajne 
wydanie „Walki“, w którym po­
daliśmy treść noty i rozmowy 
wraz z ostrym i demagogicznym 
tekstem atakującym gen. Sikor­
skiego, Zorganizowaliśmy szeroki 
kolportaż tego nadzwyczajnego 
wydania „Walki“.

Wrażenie, jakie wywołało ono 
wśród czytelników, było duże, co 
utwierdziło mnie w przekonaniu 
o potrzebie dalszej akcji. lTów-

czas to przyszło mi na myśl, że­
by następne wystąpienie zrobić 
w formie listu otwartego, skiero­
wanego do prezydenta Raczkiewi- 
cza i generała Sosnkowskiego i 
żądającego ustąpienia gen. Sikor­
skiego.

„W sierpniu 1943 r — brzmi 
dalej tekst zeznań Doboszyńskie- 
go — otrzymałem z Lizbony od 
rezydenta wywiadu niemieckiego 
Lopeza, instrukcję, abym starał 
się o wyjazd do kraju, gdzie spo­
dziewane jest powstanie rządu 
współpracującego z Niemcami. 
Przedostanie się do Polski mia­
łem zorganizować własnym spo­
sobem, by nie budzić podejrzeń.

Przeciw ruchowi oporu

Prokurator: Oskarżony sprecy­
zował to dokładnie w liście otwar 
tym do prezydenta Raczkiowicza 
i gen. Sosnkowskiego w sposób 
następujący:
„Musimy przestawić naszą polity­
kę całkowicie. Musimy zacząć ino 
bilizować opinię całego świata 
przeciwko Sowietom“.

W dalszym ciągu zeznań oskar 
żony przyznał, że kontaktował się 
często z Cat-Mackiewiczem.

Przewodniczący: Czy były wów 
czas jakieś wersje o Mackiewi­
czu? Na czyją rzecz miał praco-’ 
wać ?

Oskarżony: Cat-Mackiewicz był 
jednym z dwóch naczelnych ger- 
manofilów. Jednym był Studnic- 
ki, drugim Cat-Mackiewicz. W 
związku z tym germanofilstwem 
szła za Mackiewiczem wersja, że 
był na usługach Niemców.

Ze względu na to, że oskarżony 
utrzymuje dalej, iż zwalczanie po 
lityki Sikorskiego nie było wyni­
kiem otrzymywanych przez Do- 
boszyńskiego dyrektyw, prokura- 
tor przytacza wyjątki z zeznań 
złożonych przez Doboszyńskiego 
w śledztwie. Cskarżony zeznał 
wówczas, jak następuje:

„Z początkiem grudnia 1939 r. 
otrzymałem w Paryżu, od agenta 
wywiadu niemieckiego Ramowa, 
instrukcję, że mam pozostać w 
wojsku i zwalczać gen. Sikor­
skiego.“.

Pismo „Jestem Polakiem“ stwo 
rzyło platformę dla walki z gen. 
Sikorskim. W styczniu 1941 r. 
wydałem broszurę pt.: „Wielki 
Naród", propagującą oderwanie 
Ukrainy od Związku Radzieckie­
go-

Pod koniec mojego pierwszego 
pobytu w Londynie w grudniu 
1940 r. wysłałem mój raport wy­
wiadowczy do Lizbony, opisujący 
położenie polityczne i nastroje w 
kołach polskich w Londynie i w 
Szkocji, to, co potrafiłem się do­
wiedzieć o najbliżsych zamierze­
niach rządu gen. Sikorskiego co 
do wysłania gen. Ducha do Kana­
dy dla utworzenia tam Armii Pol­
skiej i to, co się dowiedziałem o 
położeniu w kraju. Ponadto opi­
sałem próbę obalenia gen. Sikor­
skiego przez koła sanacyjne, po­
partą przez prezydenta Raczkie-

nowiska zajętego przez Doboszyń- 
skiego względem gen. Sosnkow­
skiego, prokurator cytuje odnoś­
ny fragment zeznań oskarżonego 
złożonych w śledztwie:

„W pierwszych dniach lutego 
1943 r. otrzymałem od rezydenta 
wywiadu niemieckiego w Lizbo­
nie instrukcję zawiadamiająca 
mnie o nocie Związku Radzieckie­
go oraz nakazującą jednocześnie 
opublikowanie jej treści w „Wal­
ce“ i podjęcie stanowczej próby 
wykorzystania tej noty dla obale­
nia gen. Sikorskiego w oparciu o 
kola sanacyjne i narodowe. W 
wykonaniu tej instrukcji porozu­
miałem się natychmiast z Przeta- 
kiewiczem i postanowiliśmy w 
porozumieniu z Harusewiczem za­
rządzić zebranie nadzwyczajne 
komitetu zagranicznego Obozu Na 
rodowego. Następnego dnia spot-

W październiku lub listopa­
dzie 1943 r. otrzymałem od Lope­
za instrukcję, rozpoczęcia propa­
gandy przeciwko działaniom zbrój 
nym w kraju, skierowanym prze­
ciw Niemcom jako działaniom po­
magającym wojskom radzieckim. 
W wykonaniu tej instrukcji napi­
sałem w ostatnim numerze „Wal­
ki’“ artykuł pt. „Ekonomia Krwi".

W styczniu 1944 r. otrzymałem 
nową instrukcję, w której było 
powiedziane, że w kraju grozi 
wybuch powstania i że mam te­
mu przeciwdziałać.

Następną instrukcję otrzymałem 
we wrześniu 1944 r. Zlecała ona 
podjęcie akcji szerzenia wszelkich 
wieści, przedstawiających w ujem­
nym świetle PKWN oraz zachowa­
nie się władz radzieckich na zie­
miach polskich.

Z kolei na pytania prokuratora 
oskarżony omawia działalność utwo 
rzonej przez siebie konspiracji pod 
nazwą P. P. N. Organizacja P. P. N , 
która powstaia z początkiem 1944 
roku, grupowała wyłącznie inteli­
gencję. Członkami jej byli częścio­
wo wojskowi, częściowo osoby cy­
wilne. PPN popierała w całej roz­
ciągłości, jak wynika ze słów oskar­
żonego, ideę federacji narodów Eu­
ropy wschodniej, czyli tzw. „Mię­
dzymorza".

Prokurator: Przeciwko komu wy­
mierzona była koncepcja „Między­
morza"?

Oskarżony: Nie ulega wątpliwo­
ści, że posługują się nią mocar­
stwa przygotowujące wojnę prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu.

Prokurator: „Chciałbym, ażeby w 
sposób wyraźny zostało wyjaśnione 
z kim i przeciw komu pracowały 
te wszystkie kluby „federalne", o 
których oskarżony mówit, a które 
sa niczym innym, jak sztabem 
NSZ-owców, wiasowców, litewskich, 
łotewskich i estońskich SS-manów 
Dlatego też proszę o przyjęcie i 
zaliczenie w poczet dowodów foto­

kopii listu, pisanego z Rzymu przez 
znanego oskarżonemu Janikowskie­
go do ministra „rządu“ londyńskie­
go Tadeusza Gwiazdowskiego. List 
ten pisany był w Rzymie w 1947 r.

W liście tym, omawiającym na­
wiązywanie kontaktów „Międzymo­
rza" z przedstawicielami . Stanów 
Zjednoczonych, czytamy ni. in. 
..Przesiane mi przez Pana tezy o 
organizacji Europy przyjęliśmy tu 
z wielką radością ,gdyż idą one zu­
pełnie po linii naszego środowiska. 
Po raz pierwszy czynniki Stanów 
Zjednoczonych zaczęły przejawiać 
zainteresowanie nami i naszą robo­
tą; attache prasowy ambasady Sta­
nów Zjednoczonych nawiązał kon­
takt z robota księdza Meysztowi­
cza oraz wydawnictwami „Między­
morza". Poza tym na horyzoncie 
międzymorskim zjawił się młody 
oficer amerykański pan Jennon, syn 
b. radcy USA przy Watykanie. 
Twierdzi on, że Amerykanie chcą 
we Włoszech utworzyć centralę 
kontynentalnej akcji antysowieckiej. 
Dają do zrozumienia, że zielona 
międzynarodówka Amerykanom nie 
wystarcza i że zresztą nie mają 
oni specjalnego zaufania do Na- 
gy‘ego. Warunki amerykańskie: 
kierunek antysowiecki, organizacja 
kontynentalna ,a więc bez Anglii“.

„Ciekawe — pisze daiej Janikow­
ski — że początkowo Amerykanie 
odnosili się nieufnie do „Międzymo­
rza“ podejrzewając,- że jest to a- 
gentura angielska“.

Z kolei prokurator zapytuje oskar 
żonego, czy znana mu jest organi­
zacja, która w skrócie nazywała się 
ABN.

Oskarżony: „Przebywając w Mo­
nachium w drugiej połowie 1946 r. 
słyszałem o tym, że ukraińcy-ban- 
derowcy zorganizować tzw. anty- 
bolszewicki blok narodów. Sfery 
ukraińskie niebanderowskie. zgrupo­
wane w miejscowości Offenbach 
wfaczyly się w akcję „Międzymo­
rza“.

ny Doboszyński nawiązał kontakty oddziału NSZ w kraju oraz 
z redaktorami: Braunem, Studento- szczegóły o działalności _ wy- 
wiczem oraz Targiem. Chciał spot- , wiadowezej „Aleksandra” o 
kać się z publicystami: Kętrzyn- | siatce szpiegowskiej tzw. rządu 
skim, Gołubiewem i. Dobraczyńskim, ¡w Londynie oraz o konspiracji 
Oskarżony widziat się również z ! PPN, do której należał. Przy- 
prof. Stojanowskim. W czasie swe- j jazd Doboszyńskiego do kraju 
go pobytu na Pomorza Zachodnim, : był tylko pierwszym etapem, 
oskarżony zgiosił współpracę >»' j »«krninnAi na «Umrą nipie., ak-
jednym z tygodników katolickich.

W czasie pobytu ¡w kraju oskar­
żony spędza jeden miesiąc w do­
mu wypoczynkowym Siósir Miło­
sierdzia w Kalwarii Zebrzydowskiej 
pod Krakowem. Dostał się tam za 
pośrednictwem przełożonej tego do" 
mu, swojej dawnej znajomej, sio­
stry zakonnej Zofii Łuszczakiewicz. 
Przebywa) tam pod przybranym na­
zwiskiem prof. Więcka.

P rokurator zgłasza następnie 
wniosek o zaliczenie w poczet 
dowodów szereg dokumentów 
zawierających wyjaśnienia, pi­
sano własnoręcznie przez oskar 
żonego. *

Pierwszy dokument, który

zakrojonej na długą metę, ak 
cji politycznej. Etap ten został 
przerwany aresztowaniem Do; 
boszyńskiego w przededniu liaj 
ważniejszych rozmów, które 
miał on przeprowadzić w War­
szawie z Jaworskim, Kobylań­
skim, Braunem, Bukowskim i 
Studentowiczein. Wszystkie te 
nazwiska podał oskarżonemu 
Berezowski.

Mówiąc o swych stosunkach J 
z mjr. „Aleksandrem”, który ( 
miał zapewnić mu oparcie w 
wywiadzie amerykańskim, o- 
skarżony stwierdził: „radiosta­
cja, którą „Aleksander” miał 
umieścić dla mnie w kraju, 
miała być specjalnego typu, 
niemożliwa do podsłuchania i
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Wypad“ szpiegowsko - dywersyjny 
do wyzwolonej Polski

W dalszym ciągu oskarżony mó- i strony“, w czasie których nawiązy- 
wi O'pierwszych miesiącach swego wał kontakty ze sferami dziennikar 

kałem się z Grocholskim, który I pobytu w kraju. Czas ten zużył on skimi, naukowymi i katolickimi, 
doręczył mi odpis noty radziec- na „robienie wypadów w różne I W czasie tych podróży oskarżo-

NIEODPARTE DOWODY
Doboszyński obrał sobie szcze­

gólną taktykę, działania. Na roz­
prawie publicznej potwierdza 
wszystkie zeznania, złożone w 
śledztwie, ale odwołuje zeznania 
dotyczące współpracy z wywia­
dem niemieckim.

Rozumiemy dobrze motywy, ja 
kimi kieruje się Doboszyński, 
który pragnie podważyć najcięż 
szy zarzut aktu oskarżenia. Ale 
usiłowania Doboszyńskiego są 
skazane na niepowodzenie. Pro­
kurator przedstawił sądowi, w 
czwartym dniu procesu, DOKU­
MENTY, wskazujące w sposób 
NIEZBITY I NIEODPARTY, że 
Doboszyński współpracował z wy 
wiadem niemieckim i wykony­
wał jego zlecenia w ciągu 12-tu 
lat, od 1933 do I9i'ó roku. Doku­
mentami tymi są WŁASNORĘ­
CZNIE spisane przez Doboszyń­
skiego wyjaśnienia. W wyjaśnię 
niach tych Doboszyński kreśli o- 
braz swych koncepcji politycz- 

wicza w lipcu 1940 r. oraz memo- nych, wymienia instrukcje, otrzy 
riał w sprawie koncepcji tworze- manę od wywiadu niemieckiego,

podając dokładnie daty zasadni-
czych instrukcji i mówi o tym

nia Wojska Polskiego w Związku 
Radzieckim“.

Ten pierwszy raport wysłałem jak lvykonywał rozkazu berliń- 
za pośrednictwem naczelnika wy-
działu w MSZ Salickiego, znane- 1 cemrau wywiadowczej. Kaz 
go mi jeszcze z czasów mojej 
służby w Gdańsku, a potem w 
Warszawie.

dy z tych dokumentów przed od 
czytaniem był okazywany Dobo- 
szyńskiemu, który potwierdził 

We wrześniu lub październiku ich autentyczność. Trudno wyo­
brazić sobie dokumenty o więk- 
r~°i sile dowodowej.

D"łprdną. treść wyjaśnień Do­
boszyńskiego znajdą czytelnicy 
w sprawozdaniu z czwartego

1942 r. otrzymałem z Lizbony no­
wą instrukcję, polecającą wysu-
niraie g->n. c — -'owskiento jako 
kent k i K  ta. przeciw gen. Si­
korskiemu“’.

W celu wyjaśnienia sądowi sta-

dnia procesu. Wyjaśnienia te — 
to odrażający w swej ohydzie mo 
ralnej i politycznej dokument 
zdrady i zaprzaństwa. Okazuje 
się, że cała właściwie działalność 
publiczna Doboszyńskiego, która 
nie pozostaiuała bez echa w Pol­
sce, zarówno przed rokiem i939 
jak i w czasie emigracji — była 
uprawiana pod hitlerowskie dy­
ktando. Walka z generałem Si­
korskim, walka o obalenie ukła­

du polsko-radzieckiego z roku 
HM, przeciwstawienie generało­
wi Sikorskiemu, kandydatury 
Sosnkowskiego, ogłoszenie wykra 
dzianej noty, kampania antyra­
dziecka a zwłaszcza katyńska 
wreszcie, żeby wyliczyć tylko naj 
ważniejsze poczynania Dobószyn 
skiego z lat wojennych, walka z 
ruchem oporu w kraju, prowadzo 
na w oparciu o NSZ, ruszystko to 
nakazywały instrukcje hitlerow

D ü í ü S Z ^ i

| Fotokopia listu, pisanego 26 września 1947 r. w Rzymie przez 
współpracownika Doboszyńskiego — Janikowskiego, do „rządu lon­
dyńskiego'“. „

został odczytany przed sądem, umieszczona w takim miejscu« 
jest streszczeniem przesłucha- by korzystać z niej mogły i od* 
nia Doboszyńskiego z paździor- j działy NSZ i ja- Zrozumiałem, 
nika 1947 r. Streszczenie pisane j żę chcąc zaspokoić moją anibi- 
własnoręcznie przez oskarżone-: ćje i zając naczelne stanowisko 
go wyjaśnia szczegóły wszyst-1 w życiu politycznym Polski, 
kich kontaktów, jakie miał w j bede . musiał postarać sie . o 
kraju liczbie 38, wymienia, oparcie podobne do tego, ja- 
nazwiska wszystkich osób, po kiego przez tyle lat doznawa- 
daje szyfry NSZ i założenia od Niemców. Wyprawa do

Polski iniała podnieść znacz* 
nie mój rozgłos polityczny i 
pozwolić mi na uzyskanie lep­
szych warunków”.

„W kraju, wszystkie toczone 
przeze mnie rozmowy wyko­
rzystałem dla celów propagan­
dy, zleconej mi przez mjr. „A- 
leksandra” oraz dla wywiadu- 
Wywiadem moim obejmowa­
łem zagadnienia o charakterze 
politycznym i społecznym oraz 
zagadnienia gospodarcze natu­
ry ogólnej, ze szczególnym uw­
zględnieniem planu trzylet­
niego i jego wykonania”.

Na wypadek wojny między 
anglosasami a Związkiem Ra­
dzieckim miałem zamiar za­
szyć się w „las”. Z chwilą zwy­
cięskiego dla anglosasów koń­
ca wojny przewidywałem, że 
podziemie wraz z przybyłą do 
kraju armią Andersa obejmie 
w Polsce rządy. Mógłbym wów 
czas zmobilizować poważną si­
łę zbrojną i polityczną, która 
umożliwiłaby mi odegranie 
roli pierwszoplanowej, zada­
walającej moją ambicję”.

Po odczytaniu tego ostatnie­
go dokumentu oskarżony po­
nownie stwierdza, że części ze­
znań, które dotyczą współpra­
cy z wywiadem niemieckim -" 
wycofuje.

Prokurator przypomina, ż® 
dokument ten, zawierający ze­
znania złożone w toku śledztw* 
został własnoręcznie napisany 
przez oskarżonego, co potwie®' 
dza on obeenie.

Adam Doboszyński odpowia­
da następnie na szereg pytań« 
postawionych przez swegę ? ' 
brońcę adw. M aślanko. Lin'* 
obrony zmierza do zaakcento­
wania politycznego charak teru  
walki oskarżonego ■ przeciw* 
gen- «Sikorskiemu.

W piątym dniu procesu ?' 
twarte zostanie postępów*111 
dowodowe.

slde i wszystko to Doboszyński 
wykonywał z zapałem i entuzja­
zmem godnym lepszej sprawy.

Po dwunastu lalach służenia 
hitlerowcom, Doboszyński po 

czuł się nagle osamotnionym, po­
nieważ hitlerowski wywiad, prze 
stał istnieć wraz z całym pań­
stwem hitlerowskim.. Cóż robi Do 
boszyński dalej? Szuka sobie no­
wego pana, tym razem w wywia 
dzie amerykańskim, ale. przed 
tym chce wyśrubować jak najwy 
zej cenę swych usług, chce uzy­
skać jak największą zapłatę, za 
swą kolejną, zdradę interesów na 
rodu. W  tym celu, miedzy inny­
mi, jedzie nielegalnie do Polski i 
podejmuje działalność polityczną 
i wywiadowczą w Polsce, zakro 
joną na dłuższą falę.

Całe życie Doboszyńskiego by­
ło' pod hasłem prowokacji i zd,ra 
dy. Prokurator zapowiedział we 
zwanie świadków na okoliczność, 
że po aresztowaniu1 go przez wła 
dze polskie, Doboszyński ofiaro­
wał naszym władzom swe usłu­
gi wywiadowcze, przeciwko jego 
dotychczasowym przyjaciołom po 
litycimim  — za cenę wyelimi­
nowania z rozprawy sadowej za­
rzutu o współpracy z Niemcami.. 
Czy trzeba lepszej eh a r akt ery s ty 
ki moralnej i politycznej sylwet 
ki. Doboszyńskiego? I czy trzeba 

i leusze.no — nad. własne wniaśni»
U ór Dob ŝz r̂óc1--nrro 1 „„ <r
nia ofert.* — doinadn, jego sini 
by na rzecz wywiadu niemiec­
kiego? .
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Polska Lodowa otwiera wszystkie drogi rozwoju 
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W walce o postępowe metody pracyNowe zadania ruchu zawodowego
n a  W ągSsB *x& ± u

Linia polityczna Polskiej Zjed- zmieni oblicze gospodarcze i kulrolę w rozbudzaniu i wzmaganiu
noczonej Partii Robotniczej, sta- turalne Polski. Stoimy u progu 
nowi wytyczną działania dla wszy planu 6-cioletniego. 
stkich masowych organizacji kia I Związkom zawodowym prz: pa­
sy robotniczej. Partia nasza po da na nowym etapie pracy zada- 
przez swój aktyw, oddzialywuje nie organizowania i kierowania 
przede wszystkim na kierunek ¡wspólnym wysiłkiem mas ludo- 
pracy najbardziej masowych orga ¡wych w ich walce o wyższe for- 
nizacji robotniczych jakimi są irny produkcji poprzez udział w
związki zawodowe.

Deklaracja uchwalona na Kon­
gresie Zjednoczeniowym, formu­
łująca cele i zadania klasy robot­
niczej i mas ludowych, została w 
całej rozciągłości uznana prze;

| planowaniu i kontroli nad przebie 
giem procesów produkcyjnych, 

j Rząd Ludowy i partia liczy w 
I pełni na związki zawodowe w re­
alizowaniu tego wielkiego dzieła. 
Wskazania PZPR muszą głęboko 

II/VIII Kongres Zw:ązków Żawo wryć się w świadomość wszyst- 
dowych za wytyczne dla ruchu za kich działaczy ruchu zawód wego, 
wodowego. Wyrazem tego był m. ¡zarówno partyjnych jak i bezpar- 
in. projekt ustawy o Związkach tyjnych. Muszą gne trafić do prze 
Zawodowych, uchwalony przez Ezł° 3,5 mil. mas pracujących w 
Kongres. » (Polsce, do 193 tys. rzeszy pracują

Nowa'ustawa znosi formalnie ' Dych województwa gdańskiego, 
dotąd obowiązujące przepisy pań Dla usprawnienia pracy politycz-
stwa kapitalistycznego, nakazują­
ce rejestrację związków zawodo­
wych w urzędach administracji 
państwowej i przedkładanie im 
sprawozdań, nakłada natomiast na 
władze publiczne obowiązek po­
pierania i udzielania pomocy zwią 
zkom zawodowym. Projekt więc, 
zamiast rygorów karnych w sto­
sunku do związków zawartych w 
dekrecie z okresu międzywojen­
nego, wprowadza ochronę praw i 
przywilejów związków zawodo­
wych.

Nowa ustawa w miejsce daw­
nych przepisów, utrudniających or 
ganizację związków i sprzyjają­
cych rozbiciu ruchu zawodowego, 
gwarantuje całkowitą dobrowol­
ność i swobodę zrzeszania się w 
związkach zawodowych.

Projekt ustawy jest przepojony 
duchem i zasadami prawdziwej, 
proletariackiej demokracji Wnio­
sła go do niego Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza.

Zbliżamy sie do zwycięskiego 
zakończen-a 3-letniego planu go­
spodarczego i przystępujemy do 
realizacji wielkiego dzieła, które

U  ś w i a d o m  i e n i e
PZPR-owców
głównym zadaniem
organizacji partyjnych
u e  l lo c lo

Na wszystkich statkach na­
leżących do Polskiej Marynar­
ki Handlowej istnieją podsta­
wowe organizacje PZPR.

Aktywiści partyjni z każde­
go statku podczas postoju swo­
jej jednostki odwiedzają Ko­
mitet partyjny, gdzie otrzymu­
ją wytyczne działalności na 
najbliższą przyszłość i instruk­
cje dla realizacji aktualnych 
zadań i akcji, które przeprowa­
dza partia. , .

Najważniejszym, ale i tez 
najtrudniejszym zadaniem K°: 
mitetu Partyjnego Polskie,! 
Marynarki Handlowej jest sta­
ła praca nad podniesieniem po­
ziomu ideologicznego naszych 
marynarzy. Komitet zdaje so­
bie sprawę z wielu braków w 
tej dziedzinie- Jednym z czyn­
ników, który usunie dotyeheza 
sowę braki jest szkolenie na 
kursach. Akcję tę rozpoczęliś­
my już- W naszej pracy dopo­
może nam również kolportaż 
prasy, którą zamierzamy — w 
odróżnieniu od dotychczasowe­
go systemu — wysyłać do 
miejsc postoju statków.

Aleksander Młodnicki
Sekretarz Komitetu PZPR 

Polskiej Marynarki Handlowej

nej i organizacyjnej ruchu zawo 
dowego, dla dobra mas pracują­
cych należy pogłębić krytykę i 
samokrytykę naszej dotychczaso­
wej działalności. Powinniśmy u- 
jawnić wszystkie niedociągn:ęcia 
unikać powtarzania błędów, rugo 
wać wszelkie przejawy biurokra­
tyzmu w ruchu zawodowym. U- 
stawodawstwo oracy j treść ukła 
dów zbiorowych musi szeroko 
przenikać do świadomości mas 
pracujących. Związki zawodowe i 
rady zakładowe powinny należy­
cie czuwać nad realizowaniem zdo 
byczy, które masom pracującym 
daje nasze ustawodawstwo socjał 
ne. Należy zwiększyć dyscyplinę 
pracy, zapobiegać awariom, dbać 
o zachowanie higieny i podniesie­
nie bezpieczeństwa nracv.

W myśl wskazań PZPR związki 
zawodowe winny odegrać dużą

czujności ludzi pracy — robotni 
ków, inżynierów, techników — 
wobec wszelkich prób sabotażu. 
Wszystkie organizacje partyjne, a 
wraz z nimi zarządy branżowych 
związków zawodowych winny 
zwiększyć dbałość o sprawy apro­
wizacji robotników, mieszkaniowe 
itp. Należy w tym celu uaktywnić 

, i usprawnić pracę wszystkich 
; ogniw związkowych w naszym wo 
jewództwie: zarządów okręgo- 

I wych i oddziałowych,. kół związ­
kowych i rad zakładowych, a 
wreszcie Powiatowych Rad Zwią- 
źków Zawodowych i OKZZ. Ma­
my bowiem wiele braków w tej 
pracy.

Stąd prosty wniosek — przed 
ruchem zawodowym naszego wo­
jewództwa stoją wielkie zadania 
organizacyjne i polityczne. Przy 
rosnącej aktywności mamy wszel­
kie warunki, aby zadaniom tym

gotowania i przebieg Święta I-go 
Maja i Kongresu Związków Za­
wodowych. w" okresie tym wzrósł 
wydatnie ruch współzawodnictwa 
pracy, o czym świadczy chociaż­
by liczba 1350 przodowników na 
naszym terenie, 50-ciu racjonali­
zatorów i nowatorów. Zobowiąza­
nia produkcyjne dały 426 milio­
nów złotych dodatkowego docho­
du na terenie województwa gdań­
skiego.

Jest rzeczą niewątpliwą, że do 
ogólnego przełomu w pracy Zw. 
Zawodowych przyczyni się rów­
nież wydatnie Konferencja wo­
jewódzka PZPR, która będzie 
obradować w dniach 25 i 26 bm. 
Będzie ona dalszym poważnym 
czynnikiem, który uaktywni pra­
cę członków partii w ruchu za­
wodowym i przyśpieszy realizację 
zadań, jakie partia stawia przed 
Związkami Zawodowymi.

Marian Sikora,
sprostać. Dowodem tego były przy Kierownik Wydz. Zawód. PZPR.

Ju tro  ro zp oczyn ają się 
obrady I Konferencji Wojewódzkiej PZPR

W sobotę, dnia 25 bm. o godz. 9 rano w auli Politechniki 
Gdańskiej, rozpoczną się obrady Pierwszej Konferencji Woje­
wódzkiej PZPR w Gdańsku.

Delegaci na Konferencję Wojewódzką pod przewodnictwem 
sekretarzy Komitetów Powiatowych, względnie Miejskich, zgło­
szą się w biurze organizacyjnym, które czynne będzie w dniu 
24 bm. od godz. 16 do godz. 20 i w dniu 25 bm. od godz. 7.30 — 
w Komitecie Wojewódzkim PZPR — Gdańsk, Plac Armii Czer­
wonej nr 1. (Nr tel. 815-98). Wszyscy delegaci otrzymają wza- 
mian za mandaty inkasowe, mandaty stałe oraz bony na wyży­
wienie i zakwaterowanie.

Z Komitetu Wojewódzkiego na miejsce obrad będą odwoziły 
delegatów autobusy.

Jednym z podstawowych ele­
mentów, dzięki którym robotnicy 
warsztatów PKP na Zawiślu ogią 
gają doskonałe wyniki pracy jest 
rozwinięty ruch współzawodnic­
twa.

W ślad za ńim zrodzi! się ruch 
racjonalizatorstwa pracy. Organi 
zacja partyjną zachęcała robotni 
ków do wysiłków w tym kierun­
ku i zabiegała o to, by każda po­
zytywna inowacja w metodzie 
pracy, każde drobne nawet uspra 
wnienie jak najszybciej zostało 
zbadane, ocenione i wprowadzone 
w życie. Zaczęto premiować ra­
cjonalizatorów pracy i wynalaz­
ców, nagradzać ich i pozostałej 
załodze pokazywać ich jako wzo­
rowych przodowników pracy. Ra­
cjonalizatorstwo saczęro osiągać 
coraz lepsze wyniki. I tak np. wy 
nalezlenie przez tow. Romana Ol 
szewskiego uniwersalnej oprawki 
do szlifowania frezu o różnych 
wymiarach otworu, przynosi osz­
czędność 28 godzin w ciąga mie­
siąca, wynalazek tow. Ernesta 
Gerharda, który skonstruował 
przyrząd do opuszczania pokryw 
cylindrów hamulcowych, oszczę­
dza 120 robonogodzin miesięcz­
nie.

partyjnej i dzięki temu, że ruch 
racjonalizatorski, jako uzupełnie­
nie współzawodnictwa pracy zna 
lazł pełne uznanie całej załogi ro 
botniczej i wszechstronne popar­
cie Dyrekcji, racjonalizatorstwo 
pracy i wynalazczość robotnicza 
rozwija się coraz lepie i, przyno­
sząc warsztatom nowe osiągnię­
cia oszczędnościowe i produkcyj­
ne. Cyfry najlepiej o tym świad­
czą. Przez zastosowanie pomysło­
wych wynalazków, robotnicy od 
1 stycznia do 30 maja br. zaosz­
czędzili 739.590 zł. W tym cza­
sie premiowano 28 osób, które o- 
trzymały nagrody pieniężne w wy 
sokości 162 tys. zł. 16 robotnikom 
przyznano dyplomy uznania za 
wydajność w pracy, 33—  nagro­
dy w naturze, jak i radioodbiorni­
ki. rowery, materiały na ubrania, 
zegarki Itp. Uświadamiająca i 
propagandowa praca organizacji 
partyjnej prz niosła piękne wy­
niki. Kolejarze Zawiśla zrozumie­
li, że współzawodnictwo pracy i
racjonalizatorstwo podnosi dobro­
byt ich własny i całego kraju, 
przyśpiesza nasz marsz do socja­
lizmu.

Wiktor Ochman,
sekretarz Komitetu Zakładowego 

Zawiślu.Dzięki usilnej pracy organizacji _ Warsztatów PKP na

Koło prelegentów realnie pomaga 
Komitetowi Dzielnicowemu Gdynia-Port

W skład Dzielnicy PZPR 
P ort w Gdyni wchodzą 34 pod­
stawowe organizacje partyjne.
Do każdej z nich z wyjątkiem  
kilku, które dysponują własny 
mi aktywistam i o wysokim po­
ziomie wyrobienia polityczne-

DELEGACI NA KONFERENCJĘ

Tow. Alfred Miller — z za­
wodu tkacz jest synem robotni 
ka z Łodzi. W roku 1933 w stą­
pił do K. P. P. W tym czasie 
został sekretarzem Łódzkiego 
Zarządu Oddziału Związku Za­
wodowego Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego.

Po przyjeździe na Wybrzeże 
wstąpił w roku 1945 do P P R  i 
przez długi czas pełnił funkcję 
Ii-go sekretarza Komitetu 
Miejskiego w Sopocie.

Tow. Miller cieszy się dużą 
popularnością i uznaniem za 
swą pełną poświęcenia pracę 
dla partii.

Na konferencji wojewódz­
kiej będzie on reprezentował 
miejską organizację PZPR w 
Sopocie-

Tow. Genowefa Rudzińska —
jest córką robotnika warszaw­
skiego. W arunki m aterialne w 
Polsce przedwrześniowej zmu­
siły ją  od 12-tego roku życia do 
pracy na m ajątku rolnym. W 
roku 1936, jako robotnica H uty  
Szkła rozpoczęła działalność 
społeczną w szeregach Zw. Za­
wodowego Chemików.

W czasie okupacji została 
wywieziona do Niemiec, skąd 
po wyzwoleniu przez Armię 
Radziecką przybyła na teren 
powiatu starogardzkiego. Od 
1948 r. jest przewodniczącą Li­
gi Kobiet i instruktorką kobie­
cą Samopomocy Chłopskiej w 
Starogardzie.

Tow. Rudzińska jest obecnie 
słuchaczką wojewódzkiej Szko­
ły PZPR, na której wyróżniła 
się pilnością i sumiennością.

Tow. Antoni Pietrzak — syn
kolejarza, jako robotnik wraz 
z trzema innymi towarzyszami 
pracy założył Związek Zawo­
dowy Metalowców w Państwo­
wej W ytwórni Prochu w Pion 
kacb, i został za to zwolniony 
z pracy.

W roku 1928 wstąpił do 
PPS. Jako lewicowiec długo 
nie mógł nigdzie otrzymać za­
trudnienia. Dopiero w 1932 r. 
rozpoczął ponownie pracę w 
P. W. P. w Pionkach.

Po wkroczeniu Wojsk Ra­
dzieckich wyjechał na Dolny 
Śląsk i tam  rozpoczął^ działal­
ność w aparacie partyjnym .

W roku 1946 przyjechał do 
Gdańska. Od roku 1948 pracuję 
jako brygadzista w Stoczni 
Północnej.

Na Konferencję Wojewódz­
ką jest on delegatem z ram ie­
nia miejskiej organizacji par­
tyjnej w Gdańsku-

go, Kom itet Dzielnicowy przy­
dzielił prelegenta względnie 
wykładowcę. Ogółem w dziel­
nicy działa 27 prelegentów i 
4-ch wykładowców, którzy pro­
wadzą kursy szkoleniowe.

Prelegenci odbywają raz w 
miesiącu wspólne zebrania, na 
których omawiają aktualne 
zagadnienia polityczne lub te­
m aty z teorii i h istorii ruchu 
robotniczego. Na zebraniu ta­
kim jeden z prelegentów wy­
głasza referat, po którym  n a­
stępuje zazwyczaj ożywiona dy 
skusja. Dyskusja ta  ustala osta 
tecznie tezy i treść referatu i w 
tej formie zostaje on następnie 
przez prelegentów wygłoszony 

na zebraniach wszystkich or­
ganizacji podstawowych. Każ­
dy z prelegentów m a ustalony 
plan zebrań organizacji pod­
stawowych, które stale obsłu­
guje.

Prelegenci podnoszą syste­
matycznie własny poziom ide­
ologiczny przez samokształce­
nie oparte na historii W K P (b). 
Dzięki temu są oni w stanie 
dostosować teorię do potrzeb 
poszczególnego zakładu pracy 
i powiązać ją  prak tyką dnia 
codziennego.
« Zorganizowana praca prele­
gentów przyczyniła się w 
znacznym stopniu do podnie­
sienia poziomu zebrań i ca­
łej pracy organizacji podsta­
wowych. Wśród prelegentów 
wyróżniają się towarzysze Sy- 
glat. z „Baltici”. G Orzechowski 
i Gleb z Centrali Skór Futer­
kowych. Deliwa i Zieliński z 
„H artw iga”. Mickiewicz z 
MUR-u i Cięglewicz z MIR u.

Bernard Kalinowski
sekretarz Dzielnicy PZPR P ort 

w Gdyni-

W  Wojewódzkiej Szkole Par­
tyjnej w Gdańsku, jest właś­

nie przerwa między wykładami. 
Słuchacze 3-miesięcznego kursu po 
litycznego tłumnie zapełniają czy­
sty przestronny hall. Przez otwarte 
do świetlicy drzwi widać grupę 
uczniów, którzy pochyleni nad sto­
łem przeglądają notatki i skrypty, 
z ożywieniem dyskutując na temat 
wykładu.

Starosta grupy seminaryjnej, to­
warzyszka Genowefa Rudzińska 
instruktor Z. S. Ch, ze Starogardu» 
rozdziela wśród słuchaczy lekturę 
pomocniczą do wykładów.

W ciągu dwu godzin 105 towa­
rzyszy jeszcze raz przedyskutuje 
ostatni wykład prelegenta, uzupeł­
niając go wiadomościami z otrzy­
manych od starosty książek.

Wojewódzka Szkoła Partyjna w 
Gdańsku różni się bardzo od wszel­
kiego rodzaju innych szkól. Pomi­
jając fakt, że uczniowie jej są 
ludźmi dorosłymi, nie ma ona nic z 
nieodzownych akcesoriów szkoły — 
stopni, cenzur i dystansu między 
nauczycielem, a uczniem, katedrą

a ławką. W Wojewódzkiej Szkole 
Partyjnej wykładowca stara się 
zawsze stworzyć nastrój wspólnej 
pracy, w którym towarzysze — 
czują się złączeni nierozerwalną 
więzią — partią.

C elem obecnego kursu Woj. Szko 
!y Partyjnej jest przeszkolenie 

sekretarzy podstawowych orgamza- 
cji partyjnych, aktywistów z zakła­
dów pracy z terenu wsi. Słuchacze 
zapoznają się z podstawami mark- 
sizmu-leninizmu, w oparciu o do­
świadczenia i historię WKP(b) i re­
wolucyjne tradycje polskiego ruchu 
robotniczego, omawiają aktualne za­
dania partii. Zdobyte w czasie kur­
su wiadomości teoretyczne wyko­
rzystują jednocześnie w praktyce. 
Przydzieleni grupowo do organiza­
cji partyjnych przy zakładach pra­
cy, poznają bezpośrednio działalność 
większych organizacji podstawo­
wych w mieście, służą im pomocą 
dzięki zdobytym w szkole wiado­
mościom. I tak nn. przydzielono 
grupę słuchaczy Woj. Szkoły Par­
tyjnej z tow. -Nowakiem, sekreta­
rzem Komitetu Zakładowego GUM

Wojewódzka Szko ła  P Z P R  
przygotowuje działaczy partyjnych

w Nowym Porcie na czele, do orga­
nizacji partyjnej Gazowni Miej­
skiej w Gdańsku.

Tow. Nowak opowiada: „Zbliży­
liśmy się do towarzyszy z Gazowni 
Miejskiej już na pierwszym ze­
braniu partyjnym. Robotnicy sze­
roko dyskutowali nad brakami or­
ganizacji pracy Gazowni. Nie było 
tam opracowanych norm produk­
cyjnych, współzawodnictwo prak­
tycznie nie istniało, robotnicy czę­
sto byli krzywdzeni przy premio­
waniu. Na zebraniu postanowiono 
przede wszystkim opracować nor­
my techniczne i przystosować do 
nich regulamin współzawodnictwa 
pracy. Postanowiono też zreorgani­
zować !80-cio osobową organizac;ę 
partyjną w tym sensie, że dokona­
no podziału na dwie podstawowe 
organizacje partyjne, — uczniowie

Woj. Szkoły Partyjnej i towarzy­
sze z Gazowni. Referatami poli­
tycznymi ąa zebraniach i we współ 
nej dyskusji uzupełnialiśmy zdobyłe 
w szkole wiadomości polityczne i 
pomagaliśmy towarzyszom z zakła­
du pracy. W tym bliskim kontakcie 
i wspólnej pracy uczestnicy kursu, 
przeważnie aktywiści wiejscy, ze­
tknęli się bezpośrednio z troskami 
i zagadnieniami, jakimi żyje robot­
nik w mieście“.
D zień w Woj. Szkole Partyjnej 

jest bardzo pracowity — opo­
wiada nam jeĉ en z uczestników 
kursu tow. Lewit. Od 8-mej rano 
do 8-mej wieczór z dwugodzinną 
przerwą obiadową — nauka. A'e 
też korzystamy bardzo dużo. roz­
szerza się nasz horyzont myślowy 
i zasób wiedzy. To, czego jeszcze 
wczoraj nie rozumiałem, staio się

dziś dla mnie jasnym. Tęskno mi 
trochę za morzem“.

Tow. Lewit jest marynarzem od 
1937 roku. Mając 16 lat został 
chiopcem kuchennym ' na okręcie. 
Piywat na wielu statkach. Ostatnio 
by"l starszym marynarzem na m/s 
„Lewant“.

Najgorętsze dyskusje na kursie 
prowadzi tow. Lewit z tow. Fran­
ciszkiem Neclem starym robotni­
kiem — ślusarzem, który od 1932 
r. pracuje w zakładach „Oleo — 
Union“ w Gdyni. Urodzony i wy­
chowany w powiecie kościerskim 
tow. Necel przeszedł ciężką drogę 
życia. Ciągła walka o byt, chleb 
dla rodziny spowodowała, że już 
przed wojną stanął w szeregach 
świadomych działaczy robotni­
czych. Jest on jednym z najpil­
niejszych kursantów. Mimo poważ 
nego wieku okazuje nadspodzie­
wanie wiele zapału do nauki. 
Tow Necel jest przewodniczą­
cym Rady Zakładowej, człon­
kiem Komitetu Zakładowego par­
tii, jednym z lepszych aktywi­
stów w zakładach „Oleo - Union".

. „Początkowo było ciężko uczyć się 
tu w szkole —. mówi tow. Necel, 
bo to już człowiek ma swoje lata 
i nauka nie chce tak gładko iść 
do głowy. Postanowiłem jednak 
nie pozostać w tyle za innymi to­
warzyszami. Nieraz zasypiałem z 
książką w ręku, uczyłem się, jak 
to się mówi, w dzień i w nocy. 
Dziś nie pozwolę się na kursie 
wyprzedzić przez nikogo z towa­
rzyszy“.

Takich uczniów jak tow. Fran­
ciszek Necel jest na kursie szko­
leniowym w Wojewódzkiej Szko­
le Partyjnej wielu. Kiedy sala 
wykładowa zapełniła się słucha­
czami, prelegent przed sobą ma 
ciekawe audytorium. Siedzą na 
ławkach obok siebie ludzie sta­
rzy i młodzi, kobiety i mężczyźni, 
chłopi, robotnicy i pracownicy u- 
mysłowi z najdalszych nawet, za­
kątków woj. gdańskiego. Rosną 
kadry aktywistów partyjnych, 
podnosi się poziom wyrobienia 
politycznego szeregów partii, roś- 

i nie bojowa siła PZPR — awan­
gardy polskich mas pracujących»
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KROMKA „DNI MORZA“

DZISIEJSZE IMPREZY
GDYNIA:
godz. 16. — Otwarcie Mor­

skiej Wystawy Problemowej w 
Pawilonach MTG.

godz. 18. — Koncert orkiestry 
Związku Zawodowego Koleja­
rzy na Skwerze Kościuszki.

Przez caiy dzień zwiedzanie 
portu, Stoczni i portowych za­
kładów pracy.

SOPOT:
Przez cały dzień zwiedzanie 

Festivalu Sztuk Plastycznych.
Statki Gdańskiej żeglugi Przy 

brzeżnej zgodnie z rozkładem 
rejsów przewożą wycieczki na 
morze.

200 milionów sztuk 
papierosów

w  związku z nastaniem sezo 
nu letniego i okresu .Oni Mo­
rza“ Polski Monopol Tytoniowy 
poczynił przygotowania, by za 
spokoić wzmożone zapotrzebo­
wanie „palaczy“ trzecn miast 
Wybrzeża. W ciągu czerwca 
1.455 detalicznych punktów 
sprzedaży rozprowadzi 883100 
cygar, 119.500.000 sztuk papie­
rosów, 2.200 kg tabaki mazur­
skiej i 3.000 kg tytoniu fajko­
wego. Większa część wyrobów 
tytoniowych lozsorzedana bę­
dzie w Gdańsku, Gdyni i Sopo­
cie. W sprzedaży pojawią się 
również „Zefiry“ w nowym o- 
pakowaniu celofanowym, za­
wierającym 12 szpik papiero­
sów. Zestawienie ‘kiści poszcze­
gólnych gatunków wskazuje, że 
największą popularnością cieszą 
się „Mocne“, które rozprzeda­
ne będą w liczbie aż 53 milio­
nów sztuk, następnie „Górnik!“ 
ok. 11 milionów.

ZESPOŁY PORTOWE
wyższą formą organizacji pracy przeładunkowej

W ciągu ostatnich miesięcy ro­
botnicy portu gdańskiego coraz 
częściej występują z inicjatywą 
tworzenia 8-mio osobowych zespo 
łów, do obsługiwania za- i roz­
ładunku statków. Praca zespoło­
wa na wielu odcinkach porto­
wych spowodowała olbrzymi 
wzrost wydajności pracy, dyscyp­
liny i rozbudziła inicjatywę ro­
botniczą, usprawniającą wykony­
wanie przeładunków.

Pierwsze zespoły były stworzo­
ne na terenie portu Gdańsk — 
Gdynia już w roku 1947. Zaini­
cjowali je robotnicy, przeważnie 
członkowie PZPR, zatrudnieni na 
Nabrzeżu Rotterdamskim w Gdy­
ni. W ślad za nimi poszły bryga­

dy, obsługujące przeładunek ba­
wełny na Nabrzeżu Wolnccło-

dajnie pracują zespoły przy in­
nych towarach.

Spośród zespołów portu gdań­
skiego, wyróżniają się tzw. „bry­
gady stalowe“, które zdobyły u- 
znanie instytucji portowych oraz 
załóg zagranicznych i polskich 
statków. Często można się spot­
kać ze zdaniem: „poszedł zespół 
stalowy, robota będzie napewno 
wykonana“. Z wypowiedzi tej 
przebija pełne zaufanie do zespo 
łów.' Nic dziwnego zresztą, gdyż 
ogólnie biorąc w pracy zespoło­
wej robotnicy portowi zwiększyli 
swoją wydajność średnio o 30"/o.

Rozmawiając z robotnikami, za­
pytywałem ich nieraz, dlaczego 
lepiej pracuje się im w zespo­
łach.

„Wiemy przede wszystkim
wym. a następnie robotnicy „Pa- odpowiedział mi np. tow. Wysoc-
gedu“. Doświadczenie wykazało, 
że robóinicy w zespołach czują się 
bardziej odpowiedzialni za pracę, 
sami ją organizują w ten sposób, 
by przy najmrrejszym nakładzie 
wysiłku, uzyskać maksymalną wy 
da mość.

Z pierwszych zespołów, organi­
zowanych w Gdyni, wyszli ludzie, 
którzy obecnie zajmują odpowie­
dzialne stanowiska w naszych por 
tach. Oni to byli inicjatorami no­
wych metod pracy i obecnie wpro 
wadzają je w „Portorobie“. Sy­
stem pracy zespołowej rozwija się 
pomyślnie w Nowym Porcie, gdzie 
objął już 50"/» załogi robotniczej. 
Szczególnie dobre osiągnięcia uzy 
skano dzięki zespołom przy prze­
ładunku rudy w Basenie Górni­
czym, gdzie od maja zaoszczędzo­
no 573 godziny pracy. Równie wy

Eksport węgla stanowi w pracach naszych portów najpo­
ważniejszą pozycję. U’ obu portach Gdańska i Gdyni kilka­
dziesiąt taśmowców i dźwigów pracuje dniem i nocą, lądu­

jąc czarne diamenty na statki.

ki — co który z nas może lepiej 
'wykonać i odpowiednio rozdzie­
lamy robotę. Jeśli znajdzie się 
wśród nas ktoś starszy wiekiem, 
umiemy wykorzystać jego, do­
świadczenie zawodowe. A dobra 
rada w naszej pracy, często wię­
cej znaczy, niż ile użyta .sita 
młodego robotnika. Poza tym do 
braliśmy się w zespołach i ma­
my swoją ambicję zawodową, 
która pcha nas do nowych osią 
gnieć. Dużą rolę odgrywa róiv- 
nież niezmieniony, skład każdego 
zespołu".

Robotnicy stale obcując ze so­
bą, poznają się, dyskutują na te­
mat lepszej organizacji pracy, o- 
mawiają własne pomysły, starają 
się zmniejszyć wysiłek przy wy­
konywaniu zadań.

Niejednokrotnie miałem moż­
ność stwierdzić, że praca zespoło 
wa podnosi dyscyplinę załogi ro 
botniczej, budząc jej odpowiedział 
ność za pracę, wzmacnia zbioro­
wą kontrolę i inicjatywę. Naj­
więcej ulepszeń i wynalazków 
wpływa od robotników, pracują­
cych w zespołach, ponieważ mają 
oni możność kolektywnego oma­
wiania aktualnych zagadnień. 
Członkowie zespołów najaktyw- 

•niej występują w czasie nora-ł 
wytwórczych, często zgłaszaj? c 
wcześniej opracowane wnioski, O- 
statnio np. robotnicy często dy­
skutują na temat zagadnień o- 
szczędnościowych. wysuwaiąc 
wnioski, które świadczą o znajo­
mości terenu i pracy.

Należy również nadmienić, że 
zespoły usuwają spośród swego 
grona ludzi nieodpowiedzialnych, 
ociągających się w pracy, lub 
niekiedy pragnących żyć kosztem 
innych. Umieją ocenić przy tym 
doświadczonych robotników i V" 
towych, wiedząc, że do pracy po­
trzebna jest nie t/łko siła, lecz 
również wieloletnie doświadczenia 
i dużo praktyki. Zespoły spełnia­
ją doskonale swoją rolę — komó 
rek organizacyjnych w pracy prze 
ładunkowej j mogą również stać 
się w pewnych wypadkach komór 
kami związkowymi. Każdy zespół 
powinien mieć swego męża zau­
fania, który pozostając w stałym 
kontakcie z radą zakładową, 
przyczyni srę do usprawn‘enia 
pracy całego zespołu

ffM arynarze s|s „Narwik' 
samodzielnie remontują kotły okrętowe

Przy wchodzeniu do portu w | wy marynarzy, dyrekcjaJGAL 
Casablance starszy mechanik 
s/s „Narwik” tow. Jagnią tkow- 
ski zauważył poważne uszko­
dzenie dwóch kotłów okręto­
wych. Przeciekały w nich rury.
Konieczna była natychmiasto­
wa naprawa, która w normal-

przyznała wyróżniającym się 
członkom załogi premie pie­
niężne. (W).

Pływająca szkoła
Dar Pomorza“, który niedaw- 

nna uu- : no Wyruszyj w kilkumiesięczny 
311 Stocz-  ̂ Tvr„ V7*i (Łrńil/iprmip-

niowych. Na zebraniu organi- | 
zacji party jnej postanowiono } 
dla oszczędności czasu

nych warunkach powinna od­
bywać się w warsz.a'acn stocz-  ̂ r(,js na w0(jy Morza Sródziemne-

i kosz­
tów wykonać skomplikowany 
remont we własnym zakresie.

Po wprowadzeniu statku do 
portu przystąpiono natych­
miast do pracy, w której wzięli 
udział wszyscy mechanicy i pa 

| iacze- Szczególnie wyróżnił się 
wówczas palacz Zacha, drugi 
mech. Michalak i trzeci mech.

go nazywany jest popularnie 
„Pływającą szkołą marynarzy“. 
Młodzi miłośnicy sztuki żeglar­
skiej pogłębiają ua statku swoje 
wiadomości nawigacyjne i zapra 
wiają się do pracy na jednost­
kach pełnomorskich.

Na podstawie ńotychcząsowych Za poi kr.. Całkowitą naprawę
doświadczeń, mogę już stwierdzić, I kotłów wykonano w bardzo
że należy popierać inicjatywę rosi krotkim^czasfe ->0 gouzin i s.a- 
bctniczą, idącą w kierunku roz­
budowy zespołowego systemu pra 
cy, pomagać w organizowaniu ze 
spolów i popularyzować ich osią­
gnięcia. Jest to bowiem najwła­
ściwsza droga do podniesienia 
dyscypliny załóg portowych i 
zwiększenia wydajności pracy.

Jan Kawiak

i tek mógł bezpośrednio po zala- 
i dunku bez opóźnienia wyjść 
na morze.

1 Dzielna postawa załogi ma­
szynowej s/s „Narwik” uchro­
niła statek przed kosztownym 
postojem na obcej stoczni i po­
zwoliła uzyskać poważne osz­
czędności. W uznaniu inicjały-

R E J S  m 's  „ G E N .  W A L T E R *
otwiera regularną linię do Indii

W dniu dzisiejszym wy­
chodzi z portu gdańskiego 
m/s „Gen. Walter” na szlak 
14-tej z kolei polskiej linii- 
regularnej. Nowa linia połą­
czy bezpośrednio porty pol­
skie z portami Indii i Paki­
stanu a trasa jej przebiega 
przez Antwerpię, Genuę, Ne­
apol, Port Sald, Snez, Dżibu- 
tti, Aden, Karaczi, Bombaj, 
Kolombo i Kalkutę. W dro­
dze powrotnej statki, kursu­

jące na tej linii zawijać bę­
dą dodatkowo do Hamburga. 
Podróż m/s „Gen. Walter” 
będzie trwać ok. 4 miesięcy.

.Pływanie na żaglowcu wyma­
ga olbrzymiej zręczności. Widać 
to zresztą na zdjęciu. Młodzi ma

a jego powrót przewidziany rvnalze v-*P,na^  s‘« P° 
jest w połowie października. na wvso,!l 5°-c,° metrowy ,łmMt- 
Częstotliwość na linii będzie
utrzymana w odstępach dwu 
miesięcznych- Następny sta­
tek do Indii i Pakistanu, s/s 
„Kiliński”, wyjdzie w drogę 
ilnia 22 sierpnia br.

Pławy wrakowe zmniejszają straty rybaków
Jak  już donosiliśmy nasi r y - 1 kości od 80 m. i nie przedsta- 

bacy kutrowa uskarżali się nie­
jednokrotnie na brak oznako­
wania wraków, zatopionych w 
rejonach połowów- W zasadzie 
wraki znajdują się na glebo-

P C Ii szkoli nowe kadry sprzedawców
Państwowa Centrala Handlo miarę rozbudowy sieci sklepów 

w a konsekwentnie dąży do re- " 
alizacji swego zasadniczego ce­
lu t. j. służenia najszerszym 
rzeszom mas pracujących. W

Rybołówstwo morskie
n a  s i s * s i o  e s p e l e c z i i f e r a i e j

W myśl zapowiedzi rozpoczy ! dowej napotykała na nieiada opo- | styczne założenia, że rybołówstwo
nie da się zmieścić w sektorze 
państwowym ciąży jeszcze na na­
szych poczynaniach. Dlatego też 
bardziej niż gdzie indziej musi­
my właśnie w rybołówstwie zao­
strzyć walkę klasową dla wyeli­
minowania elementów kapitali­
stycznych, ich wpływów parali­
żujących naszą gospodarkę i apa­
rat państwowy, musimy w miej­
sce przypadkowości stworzyć jas­
ną koncepcję, gwarantującą rea­
lizację sześcioletniego planu gospo 
darczego.

Akcja ta w niektórych instytuc­
jach przebiega samorzutnie. Przy­
kładem tego są wysiłki „Dałmo- 
ru“, idące w kierunku uniezależ­
nienia się od zagranicy i prze­
stawienia się na system gospodar­
ki planowej, wysiłki PZPR, zmie­
rzające do wykorzystania pełnych 
możliwości produkcyjnych w za­
kładach przetwórczych itp. Ak­
cjom tym jak dotychczas nie pa­
tronują powołane do tego celu in­
stytucje administracyjne — MIR., 
MUR., i Departament Rybołów­
stwa Morskiego. Inicjatywa po­
szczególnych instytucji nie znaj­
duje u nich poparcia i należyte­
go zrozumienia, a poza tym insty­
tucje te nie koordynują wielu 
słusznych poczynań poszczegól­
nych przedsiębiorstw połowowych 
i przetwórczych.

Z. Wojtkowiak.

namy w dniu dzisiejszym druk I ry.
fragmentów referatów, wy (tło- \ Trzeba było przeto dokonać po- 
szonych na krajowej naradzie . ważnego przełomu, aby wzmoc- 
rybcickiej w Gdyni. j nić aparat państwowy i zdobyć
Gdy rozpoczęliśmy po wojnie dzisiejszą naszą pozycję, która 

pracę w rybołówstwie, znajdowa- ! może służyć za podstawę do przej 
liśmy się w sytuacji zgoła cd- | ścia na system gospodarki socja- 
miennej niż różne gałęzie prze- | i ¡stycznej w rybołówstwie. W tej 
myslu, bazowaliśmy bowiem wy- i dziedzinie wiele już dokonano, 
łącznie na inicjatywie prywatnej, ¡Rozporządzamy w 80 proc. apara- 
oraz nieposiadającym zresztą więk j tem dystrybucyjnym, całym apa- 
szych wpływów sektorze spółdziel ! ratern usługowym, a w połowach 
czym. Sektor państwowy w rybo- [ dochodzimy do 40 proc. Mimo 
łówstwie zjawił się jako ostatni. 1 tych osiągnięć istnieje w naszym 
W ten sposób elementy kspitąli- \ rybołówstwie jeszcze zbyt wiele 
styczne górowały w, tej dziedzinie ; niedomagań znacznie większych 
pracy od samego początku, a i niż np. w żegludze, 
sektor państwowy pozwalał się j Gdybyśmy odbyli wędrówkę po 
im naginać, Co powodowało opor- i porcie rybackim, uderzyłaby nas 
tunistyczne koncepcje, chwiej- \ przypadkowość rozplanowania 
ność i niezdecydowanie w zasadni j przedsiębiorstw, a wnikając w ich

gospodarkę stwierdzilibyśmy, że 
znajduje się ona w stadium dez­
organizacji, z powodu niesformu- 
łowanych jeszcze założeń i kon­
cepcji. Jeszcze dziś niektóre na­
sze przedsiębiorstwa mają formę 
spółek kapitalistycznych, mimo 
że bazują wyłącznie na kapitale

ezych posunięciach. Modne było w 
owym czasie twierdzenie, że praca 
w rybołówstwie, podobnie jak w 
rolnictwie, nie mieści się w sekto­
rze państwowym i jest domeną 

. inicjatywy prywatnej. Stanowisko 
to podzielały czynniki administra­
cyjne, to też dążność do uspołecz­
nienia tej gałęzi gospodarki naro- państwowym. Dawne oportuni-

wiają niebezpieczeństwa dla 
nawigacji, lecz niszczą sieci w 
czasie trałowania dna.

Zwołana w dniu 23 bm. kon­
ferencja zainteresowanycb in­
stytucji: MJR, MUR, Wydzia­
łów Hydrograficznych. M ary­
narki Wojennej i GUM oraz 
przedsiębiorstw połowów, p o - 
święcona była problemowi 
technicznego oznakowania wra 
ków. Przedstawiciele służby 
hydrograficznej wyjaśnili przy 
czyny, dla których wraki nie 
stanowiące niebezpieczeństwa 
dla żeglugi nie mogą być ozna­
kowano sygnałami międzyna­
rodowymi. W wyniku dyskusji 
zebrani postanowili, że ozna­
kowanie wraków na łowiskach 
będzie wykonane wspólnym 
wysiłkiem wszystkich zainte­
resowanych instytucji. Rybacy 
kutrowi wskażą niebezpieczne 
rejony po czym w miejscach 
tych zakotwiczone zostaną spe­
cjalne , sygnały ostrzegawcze 

naukę o Polsce Współczesnej-! nie ujęte międzynarodowymi 
Pierwszy turnus objął 40 siu- kodami. W ten sposób uchroni 
chaczy w tej liczbie 16 kobiet. | się rybaków od niepotrzebnych 
Większość uczestników kursu < s tra t i uniknie błędów nawiga- 
rekrutuje się z pracowników i cyjnyeh statków, zdążających 
fizycznych. (W) 1 do naszych portów.

detalicznych, których znajduje 
się obecnie na terenie woj. 
gdańskiego 35 zaistniała ko­
nieczność Wyszkolenia dalsze­
go zastępu sprzedawców, któ­
rzy potrafią szybko i uprzej­
mie obsłużyć klienta.

W związku z tym w połowie 
czerwca odbyło się w gmachu 
Gimnazjum przy ul. Wały Pia­
stowskie otwarcie kursu dla 
sprzedawców. Program kursu 
obejmie w ciągu 8 tygodni na­
uki organizację handlu pań­
stwowego, towaroznawstwo, de 
koratorstwo, organizację skle­
pów detalicznych, obsługę skle 
pów, ustawodawstwo _ pracy i

W i rosee o bezpieczeństw o  
k ą p i ą c y c h  się

P O R T Y  P R A C U J Ą
EKSPORT KOPALNIA­

KÓW DO TURCJI
G dański p o rt drzew ny 

przygotow uje się do roz­
poczęcia ek sp o rtu  30.000 
mJ kopalniaków  zaku­
pionych przez T urc ję . 
P ierw szy  ładunek  zabie­
rze polski s/s „W isła“ . 
SPRAWNY ZAŁADU­

NEK s z y n  Że l a z ­
n y c h

Na podstaw ie um ow y

13 godzn, a dnia 30 m a­
ja  9 godzin. O statnio s/s 
„S ander“ w ypłynął z 
Gdyni dnia 22 bm . zabie­
ra jąc  1.593 ton ładunku .

nie do P ołudniow ej Ame 
ryk i. „B orysław “ zab ra ł 
rów nież 1 czeski sam olot 
tu rystyczny  ty p u  „So- 
koł“ .

NIOW EJ AMERYKI
F oM u s/s „B orysław “ 

po odbyciu k ilku  rejsów  
do Lulea po ru d ę  żelaz-

___ ______ ___  „ ną przeznaczoną dla
handlow ej Polska dosta r ! C zechosłow acji, w yru- 
cza H olandii oprócz w ie- j szyi dnia 22 bm . 7 G dy­
l i  innych  tow arów  rów - ; ni w  drogę do Połucłmo- 
nleż i szyny kolejow e. * wej A m eryki. S ta tek  za- 
Z p o rtu  gdyńskiego ode- b ra ł w iększa n a rtię  ce- 
szły ju ż  cztery  trans- i en tu  zakupionego przez 
porty , przy  czym za każ- A rgentynę, o raz d robni- 
dym razom  załadunek  ; cę. Na ładunek  drobni- 
postepow ai coraz spraw - j cowy sk ładają  się zarów - 
nie.j. Po raz p ierw szy no polskie, jak  i czeskie 
holLnder rki s/s „S an d er“ w yroby przem ysłow e. 
r.cT. ri ■ z G dyni dnia 1° Między innym i porcela- 
kwietn»a br.. a robo tn i- ; na, f a ja n s  w yroby  że­
ry  zaoszczędzili p rzy  za- j lazne, chem ikalia  oraz 
ładunku  6 i pół godzi- j m otory  „D iesla“ , k tó re  
ny. Po raz d rugi dnia 9 > uprzednio  polskie sta tk i 
m aja b r. zaoszczędzono i przew oziły  już  k ilk ak ro t

POLSKIE I CZESKIE j DALSZE TRANSPORTY 
TOWARY W IEZIE „BO- i MIĘSA MROŻONEGO 
RYSŁAW * DO POŁUD

MIĘSA
Do portu  gdyńskiego 

w dalszym  ciągu p rzyby­
w ają  tra n sp o rty  m ięsa 
m rożonego, zakupionego 
na ry n k ach  zagranicz­
nych. D nia 22 bm . d u ń ­
ski „K arl C lausen“ p rzy ­
wiózł z D anii blisko  200) 
ton w ieprzow iny.

MONTAŻ DŹWIGÓW 
NA NABRZEŻU

Śl ą s k i m
M ontaż dźwigów 

siedm iotonow ych poi-1 
sk ie j p rodukcji, szybko 
postępu je  naprzód. Od- 
ć a rre  pierw szego dźwi 
gu do eksp loatac ji p rze­
w o z i ane je s t w naj- 
bbższym  czasie. O gólna\ 
waga całej k o n stru k c ji!  
łącznie z m ostem  w ynosił 
240 ton.

W najbliższym  num erze D ziennika 
U rzędow ego G dańskiego U rzędu Wo­
jew ódzkiego ukaże się rozporządzenie 
d y rek to ra  GUM o przep isach  bezpie­
czeństw a dla kąp iących  się i ko rzy sta ­
jących  z lekk ich  łodzi spacerow ych i 
kajaków .

posiadać specjalne czapeczki. Nowe 
rozporządzenie zabran ia  podpływ ania 
do w iększych jednostek , urządzeń por 
tow ych i sygnalizacyjnych.

W trosce o bezpieczeństw o.osób, ko ­
rzy sta jący ch  z kajaków  i lekkich  ło­
dzi spacerow ych  rozporządzenie za-

W m yśl tego rozporządzenia łn sty - b ran ia  w ypływ ania dalej niż 100 m e- 
tu c je  i przedsięb iorstw a, prow adzące trów  od brzegu przy  n iespokojnej 
publiczne zakłady kąpielow e m uszą u - wodzie. P rzep isy  te  są obow iązujące 
zyskać zezw olenie GUM. M iejsca ką- dla łodzi w iosłow ych i kajaków , oraz 
pieli m uszą być dok ładnie oznakow a- dla ka jaków , zaopatrzonych w m otory, 
ne i ograniczone, p rzy  czym  zw raca 1 Na te ren ie  wód Zalew u W iślanego 
się szczególną uw agę na  lin ię bezpie- ! do usta len ia  m iejsc kąpielow ych upo-__i„ł. nia iirnlnn nrl. , uraininnp alar Zarłarhr nrninnpczeństw a, poza k tó rą  n ie  w olno od­
dalać się w  głąb m orza. W każdym  
zakładzie kąpielow ym  pow inno z n a j­
dow ać się p rzynajm nie j 2 ra to w n i­
ków, k tó rzy  m ogą udzielić tonącym  
p ierw szej pom ocy.

K ąpiącym  się nie wolno oddalać się 
od b rzegu  ponad 100 m etrów . Jed y n ie  
osoby dobrze p ływ ające , zrzeszone w 
organ izacjach  sportow ych, m ogą w y­
pływ ać do 300 m , a o ile tow arzyszy 
im  łódź, naw et do 500 m etrów . Człon­
kow ie zrzeszeń sportow ych pow inni

w ażnione zostały Z arządy G m inne.
(w)

ćwiczenia te powtarzane są. kil­
kakrotnie w ciągu dnia.

Zbijanie żagli na wysoko za­
wieszonych nad pokładem, koły­
szących się rejach związane jest 
ze znajomością pracy. Mło­
dzi uczniowie Szkoły Morskiej 
zaprawili się w tej pracy jesz­
cze jako uczniowie P(JVVM.

\
Za kołem sterowym stają naj­

bardziej doświadczeni uczniowie. 
Jest to bowiem odpowiedzialna 
praca. Nie wolno zejść z kursu, 
gdyż kapitan statku po ojcow­
sku karci za każdy błąd.

PRZEŁADUNKI W NASZYCH FORTACH

5.546 TON TOWAROW  
załadowali robotnicy portowi w Arcliangielsku
n a & 1  g o d z i n  przed ś e trn a in & s n

Załoga po rtu  w A rchangielsku do- i cow ali w luku okrętow ym . Dźwigowi 
b rze  p rzygotow ała się do sezonu że- — W iera Siem ionow a, A leksander Ry- 
glugow ego. Zanim  jeszcze w płynął na ' baków  i H alina Sztina skrócili czas 
w ody portow e parow iec ,.S. K irów “ • p rzerzu tu  ład u n k u  do 2,5 m inu ty  i 
opracow any został plan załadunku  sia t j podaw ali w  ciągu zm iany  350 ton to ­
ków. Na naradzie  w ytw órczej b ry ­
gadzistów , dźw igow ych, dysponentów  
tow arów  i przedstaw icie li zw iązku za­
wodowego postanow iono załadow ać

w arów  na sta tek , zam iast 190 ton.
W końcu każdej zm iany roboczej 

podsum ow yw ano osiągnięcia w spółza­
w odnictw a b rygad  i dźw igow ych. N aj-

sta te k  na  2 dni przed t& m inem . K aż- } lepiej bodaj pracow ały  b rygady  Sie 
da brygada robo tn ików  portow ych  ! m ionow ej i P io trow skiego, k tó rzy  w 
zobow iązała się p rzy  tym  w ykonać ciągu p ierw szej zm iany  w ykonali nor- 
sw oje zadanie co najm n ie j w  140 proc. . m ę w 217 proc., w d rug iej — 237 proc., 
w  stosunku  do usta lonych  norm  prze- j a w trzeciej w  244 proc. D obrze rów - 
ładunkow ych . Obsługa dźw igu p o rta -  | n ież w yw iązali się z organ izacji ro -
lowego natom iast postanow iła , że każ 
dy ładunek  tow arow y, p rzerzucany  
na s ta tek , n ie  będzie m niejszy , niż 
3.5 tony.

Z tym  planem  załadunku  zapoznano 
każdego członka zaleg ł portow ej.
W szystkie b rygady  dźw igow e podjęły  tow arów  
m iędzy sobą w spółzaw odnictw o pracy .
N adszedł w reszcie dzi.eń. k iedy  roz­
poczęto załadunek . Je d n i robo tn icy  
układali tow ary  na sam ochody, inn i 
podawali na taczki, inni w reszcie pra-

bot.y Służow  i D robinin, ładow acze 
G olicyn, Ł astin  i F atie jw a, m echan i­
cy zm ianow i WiesieŁkow, i Jeżów , 
szoferzy Czistików, P ie trow , D ubin in  i 
S krab ina

W rezu ltac ie  o fiarnej p racy  5.546 ton 
zaiadow ano na parów, cc 

S. K irów " na 81 godzm  przed  te rm i­
nem . Zatoga s ta tk u  zobow iązała sią 
w ykonać re js  po st.ichanow sku, 
oszczędzając do m aksim um  czas eks­
ploatac ji.
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Główne braki w zaopatrzeniu
w y n ik a ją  z n iedociągn ięć o rgan izacyjnych
Narada konsumentów i przedstawicieli uspołecznionego handlu detalicznego w redakcji „Głosu Wybrzeża“

Sprawy zaopatrzenia i aprowi­
zacji przysparzają nieraz sporo 
trosk ludziom pracy i ich rodzi­
nom. W narzekaniach na braki 
zaopatrzenia jest najczęściej dużo 
prawdy, ale nierzadko zdarza się, 
że są one wynikiem nieporozu­
mień, względnie braku kontaktu 
między spożywcami, a organiza­
cjami, zajmującymi się handlem 
detalicznym. Z reguły nie są one 
powodowane obiektywnymi wa­
runkami. Praktyka pokazuje, że 
niejedno z takich nieporozumień,

Trudny egzamin
— zdolni uczniowie

W Państwowej 2-letniej Śred­
niej Szkole Rzemiosł Budowlanych 
we Wrzeszczu, (posiadającej dzia­
ły: murarski, stolarski, ślusarski, 
elcktro-instalatorski) 14-tu mło­
dych murarzy złożyło egzamin 
czeladniczy.

może być łatwo usunięte, jeśli doj | Kolejarz Tomasz Cis klient Część mówców przypuściła a- 
dzie do zetknięcia się obu zainte- Spółdzielni na Siedlicach stwier- tak na skleP ”Bata“- w  'vjelu "Y 
resowanych stron. Kontakt ten, | dził brak warzyw, kartofli, wę- j padkach stwierdzono w sklepach 
jak dotychczas, należy jednak do dliny, drożdży, nabiału, piwa. Wi- ! obuwniczych brak odpowiednich

Stanisław Dąbrowski, miody re­
patriant z Francji ma za zadanie 
wykonać sklepienie tzw. łęk ostry 
(gotycki). Nie jest to łatwe — ob­
jaśnia nas inspektor pedagogiczny 
ośrodka ob. M. Matuszkiewicz — 
aie uczeń umiejętnie podszedł do 
tematu. Wywiązuje się doskonale 
ze swego zadania. Będzie z niego 
dobry murarz — dodaję z uśmie­
chem. ___  _______

Tadeusz Piątkowski z Działdowa 
pracuje pilnie przy budowie filara 
zazębionego, stosowanego w nowo­
czesnej architekturze. Praca „pali“ 
mu się w rękach. Od najmłodszych 
lat zdradza! ku temu zamiłowanie. 
Jego marzeniem, to dalsze studia. 
Pragnie pójść do liceum budowla­
nego, względnie do wojskowej szko 
ły inżynieryjno-saperskiej.

rzadkości.
Redakcja „Głosu Wybrzeża“, 

pragnąc okazać pomoc ludziom 
pracy w' usunięciu tych dotkli­
wych trosk, wynikających z niedo 
ciągnięć organizacyjnych, zwoła­
ła naradę przedstawicieli konsu­
mentów i organizacji detalicznego 
handlu spółdzielczego i państwo­
wego. Konferencja taka odbyła 
się w naszej redakcji przed kil­
koma dniami. Wzięło w niej u- 
dział około 20 konsumentów — 
ludzi pracy z różnych zakładów 
pracy i dzielnic Gdańska, zarów­
no członków partii jak i bezpar­
tyjnych. M. inn. robotników Sto­
czni Gdańskiej reprezentowali: Fe 
liks Ciehowlas i Konstanty Pa­
lucha, członkowie PZPR, oraz bez 
partyjny Antoni Białogarski; z 
warsztatów kolejowych Trojan 
przybyli na naradę Ludwik Adam 
czewski, (bezpartyjny!, Tomasz 
Cis i Adam Gogol (członkowie 
PZPR); z MZKGG — Władysław 
Zboromirski (PZPR); z CZPPW— 
Jan Kozłowski (bezpartyjny). Nie 
zabrakło również i kobiet. Żywy 
udział w dyskusji wzięły Pelagia 
Podgórska (hezpartyna), konduk­
torka MZKGG, Irena Paczuska 
(PZPR), pracownica Urzędu Wo­
jewódzkiego w Gdańsku, Eu gema 
Rybak (PZPR), robotnica Fabryki 
Czekolady „Anglas“, Alina Dą­
browska (bezoartyjna), robotnica 
Zakładów Olejarskich „Amada" i 
inne. Ze strony kierownictwa han 
dlu detalicznego stawili śle przed 
śtwiciele Gdańskiej Spółdzielni 
Spożywców, skieDÓw ..Bata“ i 
Spółdz. Domów Towarowych.

Po krótkim zagajeniu narady 
przez red. Zhrzyskiego, przystą­
piono do dyskusji.
SŁABE ZAOPATRZENIE PLA­

CÓWEK SPÓŁDZIELCZYCH 
W TOWAR

Ob. Irena Paczuska, pracownicz 
ka Urzędu Wojewódzkiego, zao­
patrująca się w sklepach Gdań­
skiej Spółdzielni Spożywców we 
Wrzeszczu, stwierdziła zbyt mały 
asortyment towarów, złaszcza w 
dni. przedświąteczne. Najbardziej 
daje się odczuwać brak jarzyn, 
owoców, nabiału. Zbyt biurokra­
tyczne załatwianie klientów przez 
ekspedientki, sprawia często, że 
trzeba się zaopatrywać w skle­
pach prywatnych mimo, że o kil­
ka sklepów dalej jest placówka 
spółdzielcza, która dany towar 
prowadzi. Np. w jednym ze skle­
pów we Wrzeszczu stwierdzono, 
że jarzyn nie sprzedają, ale nie 
poinformowano jednocześnie, że 
w następnym sklepie, należącym 
do GSS sprzedaje Się wyłącznie 
jarzyny i owoce.

Ob, Palucha, robotnik Stoczni 
Gdańskiej, zamieszkały w dzielni­
cy Pohulanka podkreślił braki or 
ganizacyjne. Zbyt mały personel 
nie może podołać tak, że przez ca­
ły dzień w sklepie spółdzielczym 
tworzą się ogonki. W tych dziel­
nicach, gdzie sklepów spółdziel­
czych jest mało, każdy z nich po­
winien być zaopatrzony m. in. w 
koperty, znaczki pocztowe, sta­
lówki itp. Brak tych artykułów 
w spółdzielniach zmusza miejsco­
wą ludność do zaopatrywania się 
w sklepach prywatnych.

nę tu ponosi Centrala Spółdzielni ; numerów tenisówek, a jednoczes- 
Spożywców, która nie wysyła za- i  n ê na w°!nym_ rynka pokazały 
mówionej ilości towaru. 1 s‘? wielkie ilości tego oouwia,

Ob. Gogol, kolejarz z Trojanu, 
skrytykował pracę Komitetów 
Sklepowych, Często zdarza się, że 
przysłany przez - Centralę towar, 
np. kapusta, nie nadaje się do u- 
żytku, a przy tym manko na jed­
nym zamówieniu, dochodzi do 30 
kg. Placówka spółdzielcza musi i 
pokrywać należność, jaka jest u-

sprzedawane o ¡>00 zl. drożej. Ma 
ła Ilość talonów przydzielana 
przez Związki Zawodowe pracow 
nikom, zmusza świat pracy do ku 
powania obuwia na wolnym ryn­
ku. Częstym jednak zjawiskiem 
jest fakt wykupywania przez 
przekupki w godzinami pracy o- 
buwia i następnie sprzedawania 

robotni-mieszczona na kwicie. Z tego wv- ! P° c^ach  paskarskich
nika. że albo kierownik Spółdziel- ! kom’ ktorzy me ,w .tyca e°'] dżinach czasu, oy nabyć je w

sklepach spółdzielni. 2000 koleja­
rzy z Trojanu otrzymało z OKZZ 
zaledwie 200 talonów ha obuwie.

O B IEC U JE  PO TR A W Ę

ni albo klienci winni pokryć po­
wyższe manko. Zdarza się rów­
nież, że spółdzielnie z Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko-Ja jcza.r-
skich otrzymują zamiast słodkie­
go mleka, kwaśne. Są też wypad­
ki, że z powodu opóźnienia trans­
portu klienci realizować muszą w 
innych sklepach zarejestrowane 
bony na mleko.

ZA MAŁO SKLEPÓW 
NA PRZEDMIEŚCIACH 

Ob. Tomasz Cis z Trojanu, za­
bierając ponownie głos, stwier­
dził niedostateczną ilość sklepów 
spółdzielczych na przedmieściach 
Gdańska. Np. na Trojanie jest 
tylko jedna spółdzielnia, a

2.000 cegieł w ciągu 3 godzin
500 murarzy W ybrzeża

przygięcia się prspy „trójki“ Siatkowskiego

dzielnicy tej przydałoby się 
kilka. Zdaniem mówcy, znajdu- 1 
jący się na terenie Trojanu „Bar 
Warszawski“, w którym niejedno­
krotnie ograbiają klientów, nale­
żałoby jak najrychlej zamknąć, a 
na jego miejsce otworzyć gospodę 
Spółdzielczą. Mała ilość placówek 
spółdzielczych dowodzi braku inic 
jatywy ze strony Centrali. Typo­
wym tego przykładem może być 
fakt, że kolejarze w nowo wybu­
dowanym domu przy ul. Elblą­
skiej zarezerwowali na Spółdziel­
nię dwa sklepy i te prawie już od 
roku stoją niewykorzystane. 
Podobna sytuacja istnieje na 
Siankach.

Pracownicy Stoczni Gdańskiej, 
ob.ob. Feliks Ciehowlas i Palucha,
zwrócili uwagę na to, że w ich 
stołówce, zaopatrywanej przez 
Gdańską Spółdzielnię, piwo sprze­
daje się drożej niż poprzednio. 
Poza tym pracownicy, którzy jadą 
na urlop, muszą płacić za niezje- 
dzone obiady, często zaś ci, któ­
rzy nie wykupują miesięcznych 
abonamentów na obiad, pojedyń- 
czego posiłku otrzymać nie mogą.

W „AMADZIE“ NIE MA 
STOŁÓWKI

Ob. Alina Dąbrowska robotnica
„Amady" zwróciła się z apelem 
do Dyrekcji Spółdzielni o urucho­
mienie stołówki. Z 800 pracowni­
ków zakładu napewno większość 
chętnie by skorzystała z obiadów. 
Następnie mówczyni stwierdziła, 
że w spółdzielni we Wrzeszczu, 
sprzedającej jarzyny, ceny są. 
wyższe niż w sklepach prywat­
nych, natomiast ceny na owoce- - 
niższe. Z tego nasuwa się wnio­
sek, że dla zamożniejszych klien­
tów towary luksusowe, jak woce, 
są tańsze, a dla ludzi pracy wa­
rzywa — droższe, niż gdzie in­
dziej.

W dalszych rozmowach poruszo 
no sprawę uruchomienia na tere­
nie Gdańska baru mlecznego oraz
gospód spółdzielczych.

G. S. S.
Na zarzuty skierowane pod ad 

resem Gdańskiej Spółdzielni Spo­
żywców odpowiedział dyr. Sztuc- 
ki. Dotychczasowe trudności w 
pracy placówek spółdzielczych 
spowodowane były tym, że Spół­
dzielnia była przez pewien okres 
czasu w stadium reorganizacji. 
Akcja scentralizowania 11-tu spół 
dzielni z terenów Gdańska jesz- 

j cze nie jest. w całości zakończona. 
Dlatego też Gdańska Spółdzielnia 

[ Spożywców, rozporządzająca rbec 
w ! nie 80 sklepami, nie zdołała objąć

1 . i .. . .. : _______: r, i7 kTrt- cu z n zm r i ło

*m&

Tow. Szatkowski (w środka) w rozmowie z kierownikiem 
grupy murarzy tow. Pawłów skim , jego pomocnikami tow. 
Gumińskim i Plaszyńsklm, oraz kierownikiem robót, przy bu­

dowie dworca kolejowego w Gdyni inż. Moiejko

ich | ich organizacyjnie. Zbyt szczupłe 
' fundusze sprawiają, że nie można 
było powiększyć ilości personelu. 
To samo jest, o ile chodzi o uru­
chomienie nowych sklepów, czy 
gospód spółdzielczych. Dyrektor 
Sztucki stwierdził brak odpowied 
nich ludzi w kierownictwie placó­
wek spółdzielczych. Częste są wy 
padki, że kierownicy sklepów spół 
dzielczych zamawiają nieodpo­
wiednie ilości towaru, wskutek 
czego klienci nie są należycie zao 
patrzeni.

Po przeanalizowaniu wszystkich 
zarzutów <!yr. Gdańskiej Spół­
dzielni obiecał usprawnić dowóz 
żywności oraz zwiększyć asorty­
ment towaru, dostarczanego do 
dzielnic robotniczych, zwiększyć 
obsługę w sklepach spółdzielczych 
zwłaszcza na Trojanie i Siankach. 
Mówca przyznał, że na razie skle 
py spółdzielcze nie są dostatecz- 

. nie zaopatrzone w artykuły pierw 
szej potrzeby, których nie powin­
no brakować. Poprawa nastąpi 
jednak w najbliższym czasie. Czę 
ściowym usprawiedliwieniem są 
trudności niezależne od GSS. 
Brak odpowiednich lokali na biu­
ra, sklepy, garaże utrudnia znacz 
nie pracę. Dążeniem Gdańskiej 
Spółdzielni Spożywców będzie za­
opatrzenie klientów w możliwie 
duży asortyment towaru oraz u- 
normowanie godzin sprzedaży to 
warów atrakcyjnych, by nie prze­
pływały one na wolny rynek, a do 
stawały się do rąk robotnika.

Na zakończenie konferencji red. 
Zbrzyski podsumował -wyniki i 
podkreślił, że obecna narada kon 
sumentów ze spółdzielniami przy 
czyni się niewątpliwie do usunię­
cia błędów w dotychczasowej pra­
cy Gdańskiej Spółdzielni Spożyw­
ców i innych placówek handlu de­
talicznego i stanie się początkiem 
częstych, bezpośrednich kontak­
tów kierowników spółdzielczego i 
państwowego handlu detalicznego 
z konsumentami. (1.)

Szybki przegląd sprzętu, kilka 
uderzeń młotkiem, wyrównują­
cych brzeg szufli i trójka tow. 
Szatkowskiego przystępuje do pra 
cy. Pokazom systemu trójkowego 
przy murarce, przygląda się ok. 
500 osób. Majstrowie z Gdyni i 
Gdańska przyjechali specjalnie, 
by zapoznać się z metodą, propa­
gowaną przez tow. Szatkowskiego. 
Powstają zręby budynku, przez­
naczonego na halę bagażową przy 
szłego dworca gdyńskiego. Przy­
gotowano na. miejscu stosy uło­
żonych cegieł oraz kadzie z zapra 
wą murarską — oto jedna z tajem 
nic powodzenia nowego systemu. 
Tow. Szatkowski i jego podręczni 
Ptaszyński i Gumiński, mają sko 
ordynowane, pewne ruchy. Praca 
ich idzie błyskawicznie. Szatkow 
ski układa cegły, przygotowane 
przez Ptaszyńskiego. Gumiński 
szuflą podrzuca zaprawę. Mur 
„rośnie w oczach“. Praca trójki 
jes* żywo komentowana przez ob­
serwatorów. Potworzyły się grup­
ki kibiców. Szatkowski cegłę za 
cegłą ustawia w rząd 20-metrowej 
długości. Pomiędzy dwoma cegła­
mi pozostaje wolne miejsce. Led­
wie Szatkowski doszedł do końca 
ściany, a jńż jego pomocnik za­
sypuje zaprawę i polewa wedą. 
Zaprawa trzyma doskonale.

Tow. Szatkowsk" w pewnym 
momencie mówi nam;

—• „Za sanacji były częste wy­
padki, że domy się waliły. Budyń 
ki nowoczesne, budowane tym  
systemem dotychczas nie zawio­
dły i nie zawiodą. Osiągnięcia, 
nasze sa możliwe jedynie dzięki 
sprawniejszej organizacji pracyf. 
Moi podręczni nie są murarzami. 
System trójkowy polega właśnie 
ria tym, aby fachowiee-murarz 
nie tracił czasu na roboty po­
mocnicze. Przez to praca jest\tań 
sza i szybsza“.

Praca „pali się“ wprost w rę­
kach. Cegły, podawane przez Pta­
szyńskiego, nasmarowane są z 
jednego rogu cementem. Podręcz­
ny ustawia je tak, by murajz wy 
konywał jak najmniej ruchów.

Widzowie coraz to bardziej za­

cieśniają krąg wokół powstające­
go muru. Tow. Szatkowski z uś­
miechem na twarźy, zwraca się do 
-któregoś z bardziej natrętnych 
murarzy;

— „Kolego, ostrożniej, żebym 
kogoś nie wmurował

Zbliża się godzina 1-sza popo­
łudniu. Praca trwa już trzy go­
dziny. Mimo przeszkody, jaką sta 
nowiii widzowie, utrudniając ru­
chy trójce murarskiej, w ciągu 
trzech godzin powstał mur 20-me­
trowej długości o wysokości 10 ce 
gieł. W ciągu trzech godzin w pra 
cy pokazowej, tow. Szatkowski, 
wraz z pomocnikami, ułożył po­
nad 2.000 cegieł. Najbardziej za­
cięci krytycy nie mieli argumen­
tów. W ciągu 8-godzirmego dnia 
pracy murarz układa przeciętnie 
1000 cegieł, dobry zaś fachowiec 
najwyżej 1.500 cegieł. Wynik Szat 
kowskiego mówi sam za siebie.

W czasie przerwy obiadowej, 
tow. Szatkowski chętnie podzielił 
się z kolegami z Gdyni i Gdańska 
spostrzeżeniami n. t. pracy w trój 
ce murarskiej.

— „My nie trzymamy w tajem 
ni cy tego, cośmy się nauczyli od 
innych. Chcemy, aby wszyscy na 
si koledzy pracowali w ten spo­
sób co my, a nawet ulepszyli, na­
sze sposoby. Przyczyni się to do 
szybszej odbudowy naszego kra­
ju

Murarze Wybrzeża, po dokład­
nym przyjrzeniu się pracy kole­
gów z Warszawy, przyrzekli so­
bie, że w najbliższym czasie po­
starają się wprowadzić system 
trójkowy u siebie i że zaatakują 
wyniki, osiągnięte dotychczas 
przez przodowników.

Lem.

Pismo ^ óporł« dąży do umasouiierra sportu.
Ukazuje się dwa razy tygodniowo, w poniedziałki i czwartki. 1737/k.

mm «

Edmund Cierpisz buduje filar 
ośmioboeżny. Musi również obli­
czyć ilość piasku i zaprawy, po­
trzebnej do wykonania 1 m3 muru. 
Zupełnie nieźle zaczał — twierdzi 
spec w tej sztuce murarskiej ob. 
Władysław Murawski, pracujący w 
zawodzie 46 lat. Sprawuje on tu 
dozór techniczny, z wyniku nauki 
młodych jest zadowolony i z uzna­
niem wyraża się o tych zapaleń­
cach, którzy z czasem obalą stare 
normy murarskie, wznosząc nowe 
tnury budynków, (zetka)

PRENUMERATĘ NA MEDYCZNE 
CZASOPISMA RADZIECKIE

A kuszerstw o i giniekołogia 
A rch iw  patologiczeskoj anatom ii 
W iestnik A kadem ii m ied icińsk ich  nauk  
W iestn ik  w ien iero łog ii i d ierm ato łog ii 
W iestn ik  o to rino łaringo łog ii 
W iestn ik  oftaim ołogii 
W iestn ik  ch iru rg ii im len i G riekow a 
W oprosy n ie jro ch iru rg ii 
W oprosy p ied ia trii i och ran y  m atie- 

riń stw a i d ie tstw a 
Gigi jen a  i san ita ria  
Ż u rn a ł obszczej biologii 
K lin iczeskaja  m iedicina 
M ied ic inskaja  siestra  
M iedicinskij rab o tn ik  
M ikrobiologia
N iew ropatołogia  1 p sich ia tria  
P ied ia tria
P ro b lem y  tu b ierku loza  
Sow ietska ja  m ied icina 
S tom atologia
Sow ietsko je  zdraw oochran ien ie  
T ie rap iew ticzesk ij arch iw  
F ieldszer i akuszerka  
Fizjo łogiczeskij żu rnał im ien i Siecze- 

now a 
C h iru rg ia

p r z y /m u ją t

dw um iesięcznik

m iesięcznik
dw um iesięcznik

m iesięcznik

tygodnik
dw um iesięcznik

m iesięcznik
k w arta ln ik

dw um iesięcznik

m iesięcznik

dw um iesięcznik
m iesięcznik

Dyrekcja Państwowego Przemyślu Miejscowego
n a  w ojew ództw o gdańskie
z  a  i r  u  rf n it
2 TECHNIKÓW DRZEWNYCH
n a  stanow iska k ierow nicze.

O ferty , ew en tu a ln ie  zgłoszenia osobiste — w  W y­
dziale  P ersonalnym  D yrek c ji — W rzeszcz, u l. G ru n ­
w aldzk i N r 216. W arunku  do om ów ienia 1734/k

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY i KSIĄŻKI
W a r s z a w a ,  B a q a tv tla  i oddzsaSitj
ŁOD2 — Piotrkowska 68
WROCŁAW — Al. gen. Świerczewskiego 89 
oraz wszystkie Delegatury i Oddziały RSW „Prasa“

IILUM W 11 111 ■' 1 "ń" '»"i-
1720/lc

Ogłoszenie 1746/k
M A J S T R A  BEDNARSKIEGO
do prowadzenia fcedmar- 
ni, oraz wykwalifikowa­
nych B E D N A R Z Y ,  

poszukuje „ARKA“ 
Chylonia ul. Pucka 11

3 L O D O W K I
elektryczne, duże zakupi 
Zarząd Miejski m. Gdyni 
Zgłoszenia: Referat Zaku­
pów pokój 42, 1735 k

HMWHBWWBMBBKSBSMI

ZŁÓŻ
OFIARĘ NA

T P D

O O ŁOSZEMIft DROBNE
mb— MMgBWMUUUM—
PO SZUK UJĘ zaraz rządcy  
do m a ją tk u  W yszecino, pow. 
M orski. Zgłoszenia W ejhe­
row o — W ięzienie. W arunki 
do om ów ienia na  m iejscu .

172)

W SZELKIE p race  p rzep isu ­
ję  n a  m aszynie — tanio . 
„P rasa"  W rzeszcz, „P rzep i­
syw an ie". 1738

ZAGUBIONO św iadectw o 
b ro n i 007872, w y dane K om en 
dzie O kręgow ej SOK U rząd 
B ezpieczeństw a G dańsk.

1739

PO SZU K U JĘ sk lepu  cen ­
tru m  W rzeszcza — zw racam  
koszty, W rzeszcz, G ołębia 1, 
„G a lan te ria " . 1740

ZGUBIONO to rbę , p ien ią­
dze, dokum en ty , uczciw y 
znalazca zw róci za nagrodą 
m a ją tek  K ie łp inek , poczta 
Łostow ice, pow . G dańsk, 
M ertens Z ofia. 1743

ZGUBIONO n r  732 portow y, 
w ydany  N. P o rt, G udyno- 
wicz E dw ard. 1744.

S to czn ia  Północna
buduje tramwaje
effer Jtocfz#

Stocznia Północna W Gdańsku 
Otrzymała przed kilku tygodnia 
mi zamówienie na wykonanie 30 
sztuk tramwajów dla Łodzi. W 
pierwszej fazie robót wykonane 
zostały 2 szkielety wozów j roz­
poczęto budowę trzech dalszych. 
Warsztaty stoczniowe przygoto­
wały części do 20 budowanych wo 
zów tramwajowych.

TLeałry
TEATR W IELKI — G dańsk — o go­

dzin ie  12 osta tn i w ystęp  M. C hm ur- 
kow ska, W iera G ran, T. B ocheński.
— godz. 20 „Ż ołn ierz  K rólow ej M ada­
g ask a ru “ . Zniżki w ażne.

TEATR DRAMATYCZNY — G dynia
— godz. 16-ta o sta tn i w ystęp  M. 
C hm urkow ska, W iera G ran, T. Bo­
cheńsk i. Godz. 20-ta „B ygm alion“ .

"Kina

ZGUBIONO N r 803 portow y 
w ydany . G dańsk, nazw isko 
Józelowskl Jan, 1745

Gdańsk — Światowid — „Dzwonnik z 
Notre Damę", dozw. od lat 16. 
Godz. seansów — w  dni powszed­
nie: 16, 18.30, 21. W niedzielę i 
święta: 14, 16.30, 19, 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Dzieci z Jedne­
go podwórka", dozw. od lat 8.

Wrzeszcz — Capitol — „Konik Gar­
busek". Film kolorowy, dozw. od 
lat 8. Początek seansów 17, 19 20, 
od dnia 18. 6.

Sopot — Bałtyk — „Rzym miasto ot­
warte". dozw. od lat 18, pocz. se­
ansów 19. 21.

Gdynia — Warszawa — od 20 Dra.
„Młodość poety“ — film na tle 
życia Puszkina. Pocz. seansów: 
17, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Na granicy", 
dozw. od lat 10. Pocz. seansów: 
18.30, 21.00. W niedzielę 1 św ięta  
16.00, 18.30, 21.00.

Gdynia — Atlantic — od 18. 6. br. 
w yśw ietla film  pt. „Pocałunek na 
stadionie" produkcji czeskiej, do­
zwolony od lat 14.

Gdynia — Goplana — „Dzieci z Jed­
nego podwórka" Film prod duń­
skiej.

Gdynia — Promień — „Pewnej nocy". 
Pocz. seansów  18.30, 21,00, W św ię­
ta 14.30, 13.00, 21.00.
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SPRAWY OŚWIATY I ZDROWIA
tematem obrad Miejskiej Rady Narodoiuej Gdańska

44 kolejne posiedzenie MRN 
Gdańska poświęcone było spra­
wom oświaty i zdrowia. W zakre 
sie pierwszego zagadnienia wygło 
szono 4 referaty: na temat szkol­
nictwa ogólnokształcącego, współ 
pracy społeczeństwa ze szkołą, 
walki z analfabetyzmem i czytel­
nictwa.

DOTKLIWY 
BRAK PRZEDSZKOL.

Podinsp. szkolny Chabior. mó­
wiąc o szkolnictwie, 'stwierdził po 
ważny brak przedszkoli na tere­
nie Gdańska. Miasto posiada ich 
zaledwie 35 (uczęszcza 2618 dzie 
ci). Szczególnie pokrzywdzone są 
dzieci dzielnic robotniczych, jak 
Nowy Port, Siedlice i ¿'runią, a 
np. Sianki są w ogóle pozbawio­
ne przedszkoli. Natomiast Gdańsk 
—śródmieście i Wrzeszcz, posia­
dają około 70 proc. całej ilości 
przedszkoli istniejących w Gdań­

sku. Cyfry te wskazują na niedo­
stateczną ilość i bczplanowe roz­
mieszczenie przedszkoli w mieś­
cie. Mówca zaznaczył jednak, że- 
Zarząd Miejski wkłada dużo wy­
siłków w rozbudowę 3ieci przed­
szkoli, czego nie można powie­
dzieć o Zw. Zawodowycn i zakła­
dach pracy. Z rozbudową sieci łą 
czy się sprawa braku pomiesz­
czeń. Na 35 przedszkoli, dobre po 
mieszczenie mą 22, dostateczne 8, 
a reszta lokali wymaga dużych 
zmian.

Kończący się właśnie rok szkol 
nv, obejmuje ogółem 18 tys. dzie 
ci. Z nowym rokiem pobierać bę­
dzie naukę 19.902 uczniów. Zagad 
nienie pomieszczeń nie występuje, 
tak ostro, jak w przedszkolach. 
Jednak już w latach 1950—51 na 
leży się liczyć z trudnościami, wo 
bec stałego wzrostu liczby ucz­
niów.

Młodzież naszą wychowuje 380 , 
nauczycieli, lecz już z nowym ro 
kiem szkolnym liczba ta nia się ! 
zwiększyć o dalszych 25, jednak 
zatrudnienie ich uzależnione jest 
od przydzielenia mieszkali. Stocz ■ 
nia Gdańska własnym kosztem od j 
remontowała mieszkania w swych j 
domach pracowniczych, oddając ; 
część do dyspozycji nauczycieli i Nast ie przemawiał ob. sie_ 
wyznaczonych ćo szkoły na Foau podinspektor szkolny i
lance. 1251 «  kończy obecnie , sekretarz KomisJi Miejskiej do 
w Gdańsku klasę VII. Są one do- , WaIki z Analfabetyzmem. Akcja

; przyjęła już pełne formy organi-

Wykazał niedociągnięcia dotych 
czasowej akcji , podkreślając m. 
in„ że dyrekcja Stoczni Gdań­
skiej nie wzięła udziału w otwar­
ciu kursów dla analfabetów ro­
botników.

1161 UCZNIÓW NA 64 KUR­
SACH

Posiedzenie W ojewódzkiej komisji Społecznej

brze przygotowane by kontynuo 
wać naukę w szkołach ogólno­
kształcących, iub zawodowych.

W szkołach średnich wybija się 
w pilności i yyrobieniu społecz­
nym,: młodzież ¿organizowaną w 
ZMP, służąc za wzór pozostałym 
kolegom.

Prof. Tatomir omówił z kolei 
problem współpracy społeczeń­
stwa ze szkołą. W ostatnim czasie 1 
nastąpi pozytywny zwrot w kie- i 
runku zwiększenia się zaintei ęso- I 
wania społeczeństwa pracą szko- • 
ły, jej życiem i trudnościami, j 
Sprawnie pracują obecnie Komite j

zacyjne. Na jej czele stoi Komitet 
z pełnomocnikiem Rządu, przewód 
niczącym MRN tow. Srebrnikiem 
i jego zastępcą, prezydentem mia­
sta, tow. Nowickim na czele. W 
skład Koipitetu wchodzi 17 przed­
stawicieli stronnictw politycznych 
instytucji i związków. Miatto po­
dzielone zostało na 9 obwodów 
dzielnicowych, w których działa­
ją Komisje, koordynujące, prace 
267 komisji blokowych. Ogółem 
czynnych jest w akcji likwidacji 
analfabetyzmu 614 osób, w tym 
534 t. zw. rejestratorów, wykrywa

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE IGRZYSK SZKOLNYCH

l -  . -1’ w V. rjz-.wie odbyło się Uroczyste zakoń­
czenie i Ogólnopolskich Igrzysk Sportowych Młodzieży Szkol­
nej, połączone z okręgowym Świętem W.F. Na zakończenie 
Igrzysk przybyli: min. dr Skrzeszewski, przedstawiciele GUKF 
z dyr. Motyką na czele, dyr. B rura SP w Min. Oświaty —- 
płk. Piątkowski oraz komendant, woj. SP ppłk. Pokrzywa 

__________ Na zdjęciu — gimnastyka zespołowa

Rewanż nie udał się
I tym razem musieliśmy ugiąć 

czoła przed jedenastką Danii. W 
piłce nożnej czasami się zdarza,

«fo wallka m analfabetyzmem
W dniu 22 bm. w gmachu 

Gdańskiego Urzędu Wojewódz­
kiego odbyła się konferencja 
Wojewódzkiej Komisji Spo­
łecznej do walki z analfabe­
tyzmem- Do prezydium Komi­
sji wchodzą: Przewodniczący 
WRN tow. Duda - Dziewierz, 
który jest pełnomocnikiem 
Rządu do walki z analfabetyz­
mem na woj. gdańskie, woje­
woda tow. inż Zrałek, jako za­
stępca, oraz jako sekretarz ku­
rator szkolny tow. Błasiński.

Po sprawozdani ach z działał 
nośei Komisji Społecznej do

ty Rodzicielskie, służąc dużą po- j jących stale, analfabetów, 
mocą nauczycielstwu.

Następny z kolei referat wygło 
walki z analfabetyzmem, przed | sił wify tator Okręgu Szkolnego 
stawionych przez tow. BaczeW-
skiego, przystąpiono do podzia­
łu funkcji na' powiaty terenu 
gdańskiego, w celu ścisłej kon­
troli przeprowadzonych prac. 
Każdy członek komisji jest od 
powiedzialny za przydzielony 
powiat.

Rozpoczęcie kursów nauki 
na terenie woj. gdańskiego, na­
stąpi z chwilą zakończenia re­
jestracji analfabetów w gmi­
nach i gromadach. Kursy roz­
poczną sie z dniem 1 listopada 
br. U. W.

tow. Baczewski.
W referacie tym omówione zo­

stały znane ogólnie zasady, przy­
świecające podjętej przez” rząd i 
partię walce z analfabetyzmem w 
całym kraju. Z kolei referent ó- 
mówił strukturę organizacyjną 
Komisji Społecznych na wszyst­
kich szczeblach W terenie.

Polsce Ludowej — podkreślił 
tow. Baćzewski — zależy na 
likwidacji analfabetyzmu, bo 
tu chodzi o rzeczy arcy waż­
ne; o likwidację grzechów 
przeszłości, ogromu krzywdy łudź 
kiej, która nabrzmiewała w mi­
nionych czasach rządów burżua- 
zyjnych, przysposobienie krajowi 
świadomych obywateli.

Akcja weszła już na właściwe 
tory w ramach czynu majowego, 
oraz „Tygodnia Książki i Prasy'’. 
Obecnie działa już 68 kursów, w 
tym 24 dla kompletnych analfa­
betów. Uczy się na tych kursach 
1161 osób. Insp. Siedlecki zakoń­
czył swoje sprawozdanie apelem 
do radnych, by nie szczędzili po­
mocy i świecili wzorem innym 
obywatelom w akcji, w której 
Gdańsk zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc w kraju.

Ostatni referat w tym punkcie 
obrad wygłosił dyr. Biblioteki 
Miejskiej dr Pelczar, obrazując 
zadanie bibliotek w ramach planu 
6-letniego. i

(Sprawozdanie z dalszego cią- \ 
gu obrad zamieścimy w numerze 
jutrzejszym).

A m e r y k a n i n  boi sie. . .
Znany publicysta francuski Pier­

re Conrtade przebyival na sesji 
ONZ w Nowym. Jorku, jako kore­
spondent „Humanité" .  Poniżej za. 
mieszczamy w skrócie jego repor­
taż na temat stosunku przeciętne­
go Amerykanina do obecnej sytu­
acji gospodarczej USA.
Po przybyciu na lotnisko Ildwild 

w Nowym Jorku funkcjonariusz 
F. B. I. (policja polityczna) zaprosił 
mnie do swego biura.

„Aha, — powiedział — więc pan 
przyjechał na sesję ONZ. A czy pan 
wie, że podlega pan pewnym ogra­
niczeniom?“ (restrictions). ) 

Odpowiedziałem, że znam je na 
pamięć. Jednakże nie przekonany 
funkcjonariusz podsunął mi jakiś 
powielany świstek, na którym prze­
czytałem:

„Przyjeżdżacie do USA pod 
następującymi warunkami:

1) Udajecie się bezpośrednio do 
Nowego Jorku ,albo do Lake Suc­
cès i wyjeżdżacie stamtąd do­
piero po skończeniu sesji.

2) Możecie pozostawać w USA 
tylko tak długo, jak wymaga wy­
pełnienie waszej misji w ONZ.

3) Po upływie terminu ważno-

ści waszej wizy opuszczacie na­
tychmiast Stany Zjednoczone.

4) W wypadku naruszenia po­
wyższych przepisów podlegać bę­
dziecie karze zgodnie z prawem“.

Odrazu zorientowałem się, że 
jestem podejrzany o chęć doko­
nania siłą zamachu na ustrój St. 
Zjednoczonych“.
Następnie musiałem odpowiadać 

na idiotyczne pytania:
—- Czy „Humanité“ jest gazetą 

komunistyczną?
— Tak, jest organem Komitetu 

Centralnego Francuskiej Partii Ko­
munistycznej.

— Czy otrzymujecie rozkazy z
Moskwy?

— Powiedziałem, że „Humanité“ 
jest organem FRANCUSKIEJ Par­
tii Komunistycznej.

— Skąd czerpie pan informacje?
— Czytam, jak wszyscy, „New 

York Times“.
— Jak został pan komunistą?
Odpowiedziałem, że jest to diuga 

historia i że mogę się spóźnić na 
autobus. W końcu wypuszczono 
mnie.

Zajechałem do hotelu Statter, 
który dawniej nazywał się „hote-

wysze- 
Square 
Wśród 
z pro

lem Pensylwania", po czym 
dlem na ulicę. Na Times 
przelewały się tiumy ludzi, 
nich wyróżniali się przybysz- 
wincji w olbrzymich kapeluszach, 
w kolorowych krawatach i z „nigdy 
nie wygasającym“ cygarem w 
ustach.
_ Przyjechali do Nowego Jorku by 

się rozerwać i... uspokoić. Mówi się 
tu przecież, że jest niemożliwością, 
by kraj, który posiada tyle samo­
chodów, hoteli, tyle napojów chło­
dzących, tyle aparatów do „zabija­
nia czasu", tyle ilustrowanych ga­
zet i tylu dobrze opłacanych przy­
wódców związkowych — mówi się* 
więc, że kraj taki nie może przeży­
wać kryzysu.

Aie ludzie ci są zaniepokojeni. I 
d° tego stopnia, że zaczynają 

zadawać sobie pytania, co jest już 
bardzo niepożądanym objawem.

Niepokoją ich czoiowe tytuły ga­
zet porannych. „Sunday Times“ z 
29 maja zamieści! m. in. takie oto 
wiadomości:

„Sytuacja w przemyśle che- 
mieźnym wskazuje na dalsze po­
gorszenie się depresji“. i

„Fiasko handlu w maju“.
„Przewidziany 30 proc. spadek 

produkcji stali w końcu roku“.
„Wielkie zaniepokojenie na gieł­

dzie“.
...I zwykiy Amerykanin zapytuje 

się, czy przypadkiem kryzys już się 
nie rozpoczął.

Oczywiście zapewniają go, że to 
przejściowe, że wszystko wróci do 
normalnego stanu, po zniszczeniu 
„czerwonych“ przez F. B. I.

Ale on niedowierza. Pamięta jesz­
cze lata ubiegłego kryzysu.

Boi się przyszłości...

że lepsza drużyna schodzi z boi­
ska pokonana. Tym razem Pola­
cy nie byli gorsi od swego prze­
ciwnika i sądząc po przebiegu 
gry, ostateczny wynik meczu po 
winien być remisowy.

Jedenastka Danii, którą wi­
dzimy na zdjęciu, to wszystko 
„chłopy na schwał“. Imponująco 
zwłaszcza wygląda kapitan dru­
żyny dwumetrowy Lundberg.

Polacy wyglądają również o- 
kazale, może dla tego, że stoją 
w dość znacznej odległości od

dopodobnie prócz Parpana i 
Barwińskiego nikogo z naszej 
drużyny nie zobaczylibyśmy. 
W każdym razie jedno jest pew 
ne. że zarówno Kokot II, jak 
i Gracz musieliby stanąć na 
krzesłach, by dorównać wzro­
stem przeciętnemu zawodni­
kowi reprezentacji Danii.

Po meczu juniorów nastąpiło 
uroczyste wręczenie ekwipunku 
sportowego lÓO-tysięcznemu za­
wodnikowi zarejestrowanemu 
w Polskim Związku Piłki Noż­
nej. Obdarowany szczęśliwiec 
to junior z Tomaszowa H. Gą- 
siorowski. Cieszą się również 
jego koledzy, chociaż żadnego

f

rosłych Duńczyków. Gdyby usta 
wiono ich jednak w szeregu 
za Duńczykami, wówczas praw-

1%/ASI C Z Y T E L IV B C r P I S Z Ą :

W  Orłowie potrzebne jest kino
„Orłowo pozbawione jest kina 

mimo, że posiada specjalnie zbu 
dowaną salę, w której mieściło 
się ono przed wojną i w czasie 
okupacji,

Sprawa uruchomienia kina po 
ruszana była kilkakrotnie, a sala 
od czterech lat jest zabita de­
skami. Jeśli czynniki kompeten­
tne nie pomogą nam w urucho­

mieniu kina, to będziemy nadal 
zmuszeni jeździć dla oglądania 
filmów do Sopot lub Gdyni“.

Zet.
(nazwisko znane redakcji)

Mamy nadzieję, że Zarząd Miej 
ski w Gdyni zainteresuje się tą 
sprawą a Okręgowa Dyrekcja Fil 
mu Polskiego uruchomi 
kino. (Red.).

podarunku nie otrzymali. Za­
miast tego mieli okazję popi­
sania się w przedmeczu przed 
40-tysięczną publicznością.

— Dziękujemy bardzo za pił­
ki — mówią przedstawiciele' Lu 
dowycb Zespołów Sportowych 
tt przydadzą nam sfę bat-dzo, 
bo u nas na wsi nie mamy ich 
za wiele.

Te 100 piłek, które rozdzielo­
no bezpośrednio po meczu Pol-

ska—Dania przyczynią się nie­
wątpliwie do spopularyzowania 
sportu piłkarskiego na wsi.

Jlia  Erenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph -  Wojtkiewicz (222)
— Czy pani źle się czuje? — sąsiad miał głos życzliwy.
Skinęła głową.
— Mam ze sobą aspirynę. Zaraz przyniosę wody...
Gdy już zażyła lekarstwo, sąsiad zapytał:
— Czy pani jedzie do Paryża??
— Nie, do Limoges.
— Ja również. Przyjedziemy późno, pociąg spóźnia się 

o godzinę. Czy ktoś przyjdzie po panią?
— Nie. Chciałam zrobić siostrze ciotecznej niespodziankę
— Jeśli pani pozwoli, to pomogę pani dojść do domu 

kuzynki pani...
— Dziękuję panu, dojdę sama. Mam tylko małą torbę, 

wybrałam się na tydzień... —
Odpowiadała uprzejmie, ale z rezerwą. A wydawało się 

jej, że jest stropiona, że się zdradza. Po aspirynie chciało 
się spać. Zasypiając czuła, że sąsiad nie odrywa od niej 
oczu. Zapewne podobam mu się — gtarała się uspokoić, 
gdyż nie mogła dłużej myśleć. Zasnęła tak mocno, że są­
siad z trudem się jej dobudził.

— Za dziesięć minut Limoges.
Pośpiesznie wyjęła z torebki lusterko, uczesała się, upu- 

drowała. W pierwszej chwili przypuszczała, że jest już 
zdrowa, ale nogi się pod nią ugięły, gdy wstała. Po wyj­
ściu z wagonu znów dostała dygotek. Padał zimny deszcz. 
Należało dojść do Lucie... Pobiegła długą uliczką Feodor-

Bac. Po dojściu do placu Sadi-Camot obejrzała się i zo­
baczyła człowieka, z którym jechała. Teraz jasne, że to 
łaps Zamiast skręcić na ulicę Grange-Garaud, pobiegła 
na lewo. Gorączkowo myślała, — co uczynić? Do Lucie 
isc nie można, tamten mógł się uczepić... Zatrzymała się. 
Nie ma nikogo... Ale mógł się schować... Deszcz, nic nie 
widać... Minęła jeszcze kilka ulic. Szedł za nią stary czło­
wiek w cyklistówce. Pewnie przekazał mnie innemu... Na 
uiicy do rana nie wytrzymam... Najlepiej pójść do hotelu. 
Jeśli wysiedzi, to wezmą tylko mnie... Głowa pusta, nic nie 
kombinuję kim jestem, skąd przyjechałam...

Drzwi otworzył zaspany numerowy. Podczas gdy wypeł­
niała kartkę dla przybywających, służący drapał się w po­
liczek i co: tam mruczał. Zdaje się. podejrzewa... Więcej 
mz rok tym się zajmuję, ale czegoś takiego nie miałam... 
Widocznie przez gorączkę...

Numerowy zaprowadził ją do malutkiego, brudnego po­
koiku. Wysokie łóżko z pierzyną. Na obiciach porozduszane 
pluskwy, placki zaschniętych mydlin. Mado szybko się 
rozebrała i położyła. Prześcieradło wydało się jej lodo­

wate. Nie mogła rozgrzać sie pod pierzyną. W sąsiednim 
pokoju nocowała parka, głos kobiecy powtarzał z zachwy­
tem: „Łajdaku“, a męski odpowiadał z niezadowoleniem: 
„No, no, kurczaczku“. Nie dają zasnąć... Byłoby dobrze 
przespać się choć godzinę, zanim przyjdą... Zerwała się, 
wszystko wytrząsnęła z torebki — dokumenty, pomadka 
do ust, pieniądze, puderniczka; wiedziała, że nic poza tym 
nie ma tam, ale mimo to sprawdziła. Na dole zadzwoniono, 
ktoś idzie po schodach. Z pewnością po mnie... Nie, skrzyp­
nęły drzwi... Teraz jest druga, a oni lubią przychodzić o 
czwartej... Z pewnością jest tu bardzo gorąco, jestem cała 
mokra. Głowa... Jakby młotkiem ktoś bił z tyłu... Zrzuciła 
z siebie pierzynę I nagle poczuła ulgę. Leżała na wznak,

obawiała się ruszyć. Położono okład z lodem na głowę. To 
mama...

Sergiuszu, pojmujesz teraz?... Jestem poprostu głupia 
dziewczyna, ale nie gałgan. Poczekaj, czemu nie dajesz mi 
powiedzieć?... Może Właśnie za to cię kocham — nigdy nie 
dajesz mi nic powiedzieć, myślisz o swoich sprawach i nic 
a nic nie widzisz... Ot, odrzucił w tył głowę, zmrużył oczy. 
Miły mój! Do czorta ciśnie? Dawno już cisnął... A jed­
nak — spotkaliśmy się...

Była już ósma, gdy Mado się obudziła. Czuła się lepiej, 
ból głowy przytępił się, ustalił, ale myśli już nie plątały 
się. Osłabienie... Z pewnością w nocy była silna gorączka. 
Wydawało mi się, że tamten jegomość był łapsem, a on 
poprostu szedł do domu — przecież z dworca do centrum 
miasta prowadzi tylko jedna ulica. A szedł szybko, bo nię 
chciał zmoknąć...

Mado ubrała się bez pośpiechu — Maurycy przyjdzie o 
dziesiątej. Przewałęsała się godzinę po wyludnionych uli­
cach — sprawdzała, czy ktoś za nią nie idzie. Nie, to wszy­
stko przywidziało się... Kiepsko, ledwie się trzymam na 
nogach, a Maurycy napewno powie, żeby jutro wr?.cać do 
Oddziału...

Zatrzymała się przy kwiaciarni. Wejście było otwarte. 
Tłusta i wąsata handlarka jadła zupę i grzała palce o gli­
nianą miskę. W ciemnym, metalowym dzbanku stały wy­
blakłe astry, ciemnofioletowe i rdzawe. Na gryflowej ta­
bliczce szyferkiem wypisane jest imię świętego, żeby wie­
dzieć, kto dziś jest solenizantem albo solenizantką, komu 
odnieść bukiet, wypisane było: „Wszystkich Świętych“. 
Dziś jest dzień wspominków, to są kwiaty cmentarne...

Podszedł ktoś w czarnym płaszczu, dotknął astrów ręką.
— Już nieświeże...

C. d. n.
Wydawca R. S. W „Prasa". -  Redaguje Kolegium. -  Redakcja: Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 11. Red Naczelny przyjmuj. w dn, powszednie w rodź 1 3 - 1 4  -  Sekretarz r  w mdz
11—12- Telefony : Red. Naczelny .315-72. Sekretarm Red. -^314-57 wewn 91.' Dział- Miejski — 31,3 31 i 314-57 wewn. 97. Centrala — 314 57. s 14.58 i 31!> S7 — łacB, rP wszystkim dłunif _
Oddział Redakcji w Gdyni ul. Świętojańska 66, Tel. 14-73, przyjmuje codziennie w godz. 10—II. — Administracja: Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 11 tel 316 33 Konto PKO Nr NI-54352

Druk, PGZG »Dom Prasy“ — Gdańsk, W-19429 ‘ ,


